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Zagraniczne sfery gospodarcze, 
niezależnie od swojego nastawie­
nia politycznego do nowej Polski 
* do przemian społecznych, jakie 
dokonały się w naszym kraju w 
okresie trzylecia niepodległości—  
okazują coraz większe zaintereso­
wanie naszymi osiągnięciami go­
spodarczymi i  możliwościami eks­
portowo - importowymi.

W prasie na Zachodzie, nawet 
w organach będących wykładni­
kiem poglądów grup wielko-ka- 
Pitalistycznych, których negatyw­
ny w zasadzie stosunek do państw 
demokracji ludowej, a w tej li­
czbie i do Polski, nie może bu­
dzić wątpliwości, ukazują się co- 
r°z częściej rzeczowe artykuły 
czy korespondencje, omawiające 
nasze problemy gospodarcze. O- 
czywiście problemem, który bu­
dzi szczególne zainteresowanie 
jest problem naszych stosunków 
kandlowych z zagranicą.

Nawet Anglia, której rząd pro­
wadzi dziś politykę zmierzającą 
do coraz większego podporząd­
kowywania się na polu gospodar­
czym dyktatowi Stanów Zjedno­
czonych, zmuszona potrzebami 
gospodarczymi swego kraju in­
teresuje się coraz bardziej wy­
wianą handlową z Europą Wscho­
dnią, gdyż rozszerzenie tej wy­
wiany może dla niej stanowić 
iedyny ratunek przed bankruc­
twem. Nawet i  tam  doceniać za­
czynają coraz bardziej wzrost 
znaczenia Polski w handlu śioia- 
t°wym.

Trudno zresztą tego wzrostu 
nie widzieć, skoro mówią o nim 
cyfry. Obroty handlu zagranicz­
nego Polski wynosiły w r. 1945—  
^.7 m łl. dolarów, w r. 1946 —  
^2,4  m il. dolarów, a w r. 1947—  
SjS m il. dolarów. Podając te da­
ne prasa zagraniczna podkreśla,
*e według kół fachowych nasz u- 
dział w światowym handlu za- 
9fanicznym osiągnie w br. — mi- 
‘tord dolarów.

Cyfry te Świadczą nie tylko o 
wielkich sukcesach w odbudowie 
naszej gospodarki. Zadają one 
nndto kłam tym wszystkim, któr 

tw ie rd z ili, że nasza walka o 
SXiwerenność gospodarczą i od- 
rWicenie przez nas planu M ar- 
8̂ a!la jest sabotowaniem odbudo- 
Wy gospodarczej Europy. Nasz 
Wzrastający udział w handlu 
^Wiatowym mówi coś wręcz prze­
ciwnego. To właśnie nasza su­
werenność, której zawdzięczamy 
enzym ie tempo naszego rozwo- 
N  daje nam możność stać się 
iWWażnym czynnikiem w odbu- 
¡owie Europy._____________  '

DECYZJE
KATASTROFA

PARYŻ, 6.6. (PAP). — Zaniepokojenie i niezadowolenie francuskiej 
op in ii publicznej z uchwal londyńskich zatacza coraz szersze kręgi. Pra­
sa francuska w dalszym ciągu wskazuje na braki, jakie  zawierają uchwa 
ly  londyńskie, oraz na groźną sytuację, jaką wytwarzają one dla Fran­
cji.

W kołach politycznych uważa się, 
że sprawa zatwierdzenia przez Zgro - 
madzenie Narodowe decyzji londyń - 
skich — znajduje się pod znakiem za­
pytania. Nie ulega wątpliwości, że ko

1“  muniści będą głosowali przeciwko za­
akceptowaniu uchwał londyńskich. 
Wśród socjalistów zdania są podzielo­
ne. N iektórzy gotowi są poprzeć m i­
nistra B idault, nie chcąc doprowadzić 
do kryzysu rządowego ani do pogor­
szenia stosunków między Wielką Bry­
tanią a Francją.

Kierownictwo p a rtii socjalistycznej 
zdaje sobie jednak sprawę z tego, że 
glosowanie za uchwałami londyńskim i 
pociągnie niewątpliw ie za sobą dalszy 
spadek popularności SFIO we Francji. 
Również w  kołach partyjnych MRP 
krytyku je  się m inistra B idault za tak 
niefortunne prowadzenie sprawy nie - 
m ieckiej na konferencji londyńskiej.

W kolach zblżonych do kie row n i­
ctwa MRP panuje obawa, że konsek­
wencje p o lityk i m inistra B idault będą 
bardzo ciężlde dla MRP. Min. B idault, 
który jest odpowiedzialny za politykę 
Francji wobec Niemiec, określany jest 
w Paryżu, jako „grabarz MRP’'.

Radykałowie nie ukryw ają swego 
niezadowolenia z wyników konferen­
c ji londyńskiej. Nie powzięli oni jesz 
eze decyzji czy będą popierać min. B i 
dault.

Partia de Gaulle’a w  niedzielę po 
południu złożyła oświadczenie, w  któ 
rym  zmuszona była stwierdzić, że 
przytłaczająca większość Francuzów 
potępia uchwały londyńskie, wobec 
czego RPF wypowie się przeciwko 
nim.

WZRASTA FALA PROTESTÓW
PARYŻ, 6.6. (PAP). — W spoleczeń 

stwie francuskim  coraz bardziej docho 
dzi do głosu niezadowolenie i  wyraź - 
ne zaniepokojenie z powodu zaleceń 
konferencji londyńskiej 6 państw w 
sprawie Niemiec. Akcja przeciwko ra ­
tyfikow aniu przez parlament francu­
ski, zaleceń konferencji londyńskiej 
przybiera coraz bardziej na sile.

Większość deputowanych oraz znacz 
na część prasy wyraża pogląd, że pro 
ponowany dla Niemiec ustrój nie da­
je F rancji i  państwom sojuszniczym 
na Zachodzie żadnych istotnych gwa­
rancji. Niemcy, ich zdaniem, za k ilka  
la t staną się znowu najpotężniejszym 
państwem w Europie i  arbitrem  w 
sprawach ją dotyczących.

W tychże kołach politycznych oce­
nia się również jako pewnego rodza­
ju  krytykę zaleceń konferencji londyń 
skiej niedawne oświadczenie prezyden 
ta Auriola, k tó ry stw ierdził m. in.: 
„Obowiązkiem naszym jest zwrócić u- 
wagę na niebezpieczeństwo, grożące 
światu w  związku z każdą polityką w 
skali międzynarodowej, która nie u - 
względnia ostrzeżeń l  doświadczeń 
Francji“ .

PARYŻ, 6.6. (PAP). — W artykule 
pt.: „Układ sześciu — katastrofą naro 
dową" „Humanité“  przypomina liczne 
uspokajające oświadczenia m inistra B i 

1 dault, k tó ry zapewniał w  swoim cza -

Sie, że plan Marshalla nie ma nic 
wspólnego z dążeniem do odbudowy 
Niemiec, że Stany Zjednoczone nie 
mają zamiaru trzymać Francji pod nad 
zorem itd .

Wszystkie te zaprzeczenia — pisze 
„Humanite“  — okazały się fałszywe. 
Thorez od dawna zwracał uwagę na 
prawdziwe oblicze planu Marshalla. 
Już przed rokiem na kongresie partii 
komunistycznej w  Strasburgu, Thorez 
wyrażał obawę, że plan Marshalla sta 
nie się zaczątkiem bloku zachodniego. 
To samo podkreślił Thorez w  swym 
przemówieniu 23 lipca 1947 r. na przy

9YRSKIE -  
A FRANCJI

jęciu, wydanym przez prasę anglo 
amerykańską.

Przypominając ostatnią konferencję 
prasową w m inisterstw ie spraw zagra 
nicznych, na które j rzecznik m inister­
stwa usiłował uspraw iedliw ić ustęp­
stwa francuskie w  Londynie,^ dziennik 
pisze na zakończenie: „Następstwa pla 
nu Marshalla są powszechnie znane: 
olbrzym i ciężar budżetu wojskowego, 
k tó ry — według m inistra finansów 
Mayera — ma wynieść w  roku bież. 
310 m iliardów, nowa dewaluacja fran 
ka, zupełne zaniechanie planu M on- 
neta I zagrożenie naszego znacjonali- 
zowanego przemysłu".

Na inym  miejscu „Hum anité“ pisze: 
„Jasne jest, że Amerykanie rozumują 
w sposób następujący: skoro rządy Èu 
ropy Zachodniej są tak uległe — po- 
cóż więc płacić im  tak Chojnie",

z i r a i i i f  u  i j ü î i p î e
in t e r e s y  n a r o d o w e  F r a n c j i

Przygotowania do montażu eksponatów
W ystawy Ziem Odzyskanych

Na terenach działu społeczno -  go 
Podarczego Wystawy Ziem Odzyska­

my]] Przygotowuje się obecnie pa wiło

delegatów
na Kongres Zjednoczeniowy 
organizacji ak d:m ckich
niedzielę 6 bm. odbyła się konfe­

k c ja  delegatów organizacji akademie 
k  środowiska warszawskiego. 
Referat zasadniczy wygłosił przewód 
l«Zący Akademickiego Centralnegool,r* AitaUCilUUMCgU inu*v6v

y^ndtetu Jedności, Wróblewski, k tó ry 
yPówił podstawy ideologiczne 1 organ! 
*cyjne przyszłej zjednoczonej organii 

młodzieżowej,
j (dostępnie przystąpiono do wyborów 
:;IeSatów na Kongres Zjednoczenio-
^7 organizacji akademickich, który od 
y&zie się w  lipcu we Wrocławiu. 
“ Gromadzeni w ybrali 62 delegatów. 

-------- oOo---------

Wteczór przyjaźn i
francusko-polskiej

t PARYŻ, 6.6. (PAP). — W sali „M u- 
Uaiitg“ odbył się wieczór przyjaźni 
r0ricusko -  polskiej.

0 przemówieniach przedstawicieli 
jj^heuskich organizacji jeńców wo­
d n ych  i  deportowanych, wyświetlo- 
J?, dwa krótkometrażowe film y  pol- 

-Powódź“  1 „Krakus“

ny pod montaż eksponatów. Centrala 
Przemysłu Metalowego w  efektow ­
nym pawilonie N r 24 wystawi galan­
terię metalową, stalowe meble, wyro­
by precyzyjno - optyczne itp .

Centralne Zrzeszenie Państwowych 
Przedsiębiorstw Budowlanych zade - 
monstruje domki pracownicze, doro - 
bek przemysłu dolnośląskiego.

Interesująco zapowiada się pawilon 
przemysłu tekstylnego. Zjednoczenie 
Przemysłu Szklanego przygotowuje 
szklany pawilon z wieżą, w  którym  o- 
glądać będziemy piękne kryształy ze 
Szklarskiej Poręby oraz wyroby z por 
celany, fajansu i  szkła.

Pawilon N r 23 Centrali Zbytu Prze­
mysłu Skórzanego przygotowuje ró ż ­
norodne eksponaty z działu futrzane­
go, skórzanego, artykułów  technicz­
nych, galanterii 1 obuwia.

We wrocławskim  „Domu wzorów“ 
wystawione będą w ramach Wystawy 
Ziem Odzyskanych eksponaty przemy 
słu prywatnego. Przygotowanie te j czę 
ści wystawy spoczywa w  rękach Izby 
Przemysłowo - Handlowej. Eksponaty 
zobrazują dotychczasowe osiągnięcia 
produkcji prywatnych zakładów prze - 
myślowych 1 rzemieślniczyh Ziem Od 
zyskanych.

W „Rotundzie Zwycięstwa“ , otwiera 
jącej dział problemowy Wystawy Ziem 
Odzyskanych, znajdować się będzie o- 
prócz broni zdobytej w  czasie w alk w 
Niemczech, również i  polskie działo, 
które ostrzeliwało Berlin.

MOSKWA, 6.6 (PAP). Omawiając 
w yniki konferencji londyńskiej, sank­
cjonującej podział Niemiec, komenta­
tor „Prawdy“  zwraca szczególną 
uwagę na stanowisko delegacji fran 
cusfeiej, która „skapitulowała wobec 
żądań przedstawiciela amerykańskie­
go Douglasa“ . W czasie rozpatrywania 
problemu niemieckiego w  Radzie M i­
nistrów  spraw zagranicznych — stw ier 
dza komentator — delegacja francu­
ska odżegnała się od po lityk i Ja łty 
i Poczdamu, przechodząc do obozu 
przeciwników te j po lityk i. Obecnie 
zbiera ona owoce swej własnej k ró t­
kowzroczności.

Jeśli chodzi o najszersze warstwy 
ludności F rancji — podkreśla dalej 
komentator „Prawdy“  — to one przy­
ję ły  decyzje londyńskie jako zdradę 
Interesów narodowych Francji.

M iłujące wolność narody, których 
interesy zostały w  Londynie hanieb­
nie zlekceważone, nigdy nie uznają 
legalności zawartej tam transakcji, 
sprzecznej z najważniejszymi układa­
mi międzynarodowymi. Nie uzna je j 
również naród niemiecki, któ ry bierze 
obecnie udział w  głosowaniu ludo­
wym, by zaprotestować przeciwko po­
działowi Niemiec i  domagać się utrzy 
mania jedności państwa niemieckiego.

Na tle  tych haniebnych machinacji 
politycznych w rodzaju ta jne j zmowy 
londyńskiej o rozczłonkowaniu Nie­
miec — stwierdza w  konkluzji komen­
tator „Praw dy" — jeszcze dobitniej 
uwypukla się konsekwentna polityka 
Związku Radzieckiego, niestrudzenie 
dążącego do takiego uregulowania 
problemów powojennych, które by­
łyby zgodne z dawniej zawartym i po­
rozumieniami międzynarodowymi.

MOSKWA. 6.6 (PAP). Przedstawia­
jąc zaniepokojenie, jakie  uchwały 
londyńskie wywołały w  masach ludo­
wych Francji, „Prawda“ notuje cha-

Nowy „Anschluss” '
pod protektoratem USA

WIEDEN, 6.6. (PAP). — „Oester- 
relchische Zeitung“ donosi, że przy 
poparciu amerykańskich władz w oj­
skowych zostało powołane do życia 
specjalne towarzystwo austriacko - 
bawarskie dla eksploatacji „białego 
węgla“ w  Tyrolu.

rakterystyczny fakt, że nawet czoło­
wy agent amerykańskiego imperia­
lizmu de GauHe zapowiada kampanię 
przeciwko uznaniu przez Francję po­
rozumienia londyńskiego w sprawie 
Niemiec.

Manewry de Gaulle‘a mają na celu 
¿dezorientowanie francuskiej op in ii 
publicznej, wzburzonej planami od­
budowy niemieckiego ogniska agre­
sji, którego pierwszą ofiarą znowu bę­
dzie Francja.

ZSRR stoi na gruncie uchwał poczdamskich
Oświadczenie marsz. Sokołowskiego w kwestii niemieckiej
MOSKWA. 6.6. (PAP). — Jak ko­

m unikuje agencja TASS, dowódca na 
czelny radzieckiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech marszałek Sokołowski 
przyją ł niedawno przedstawicieli par- 
t li chrześcijańsko -  demokratycznej 
(CDU) z Ottonem Nusehke na .czele, 
którzy dali wyraz szczeremu zadowo­
leniu, jakie wywołały w narodzie nie 
mieckim ostatnie zrządzenia władz 
radzieckich.

W toku rozmowy przedstawiciele 
CDU zw rócili uwagę marszałka Soko 
łowskiego na szerzone przez koła re­
akcyjne z wyraźnym celem wv-” ~'ania 
niepokoju w  narodzie niemieckim po­
głoski, jakoby:

a) Rada Ludowa miała być pierw­
szym krokiem do utworzenia kierowa 
nej przez komunistów jednej wspól­
nej partii strefy wschodniej,

b) Związek Radziecki zamierzał od­
dzielić strefę wschodnią od innych 
ziem niemieckich i w  te j lub innej 
form ie przyłączyć do Rosji,

c) Radzieckie władze okupacyjne nie 
zamierzały zezwolić na przeprowadzę 
nie demokratycznych wyborów w stre 
fie wschodniej, lub co najm niej chcia 
ły  odroczyć je  na czas nieokreślony.

Marsz Sokołowski stw ierdził kate­
gorycznie, że w pogłoskach tych, sze­
rzonych przez wrogów demokracji nie 
ma ani krzty prawdy. Polityka Zwiąż 
ku Rdzieckiego wobec Niemiec — o- 
świadczył marszałek — jest powszech 
nie znana. Zmierza ona do utworzenia 
w Niemczech jednolitego, demokra­
tycznego 1 pokojowego państwa, o- 
partego na zasadach, sformułowanych 
w uchwałach konferencji poczdam­
skiej. Wszelkie pogłoski o przyłącze­
niu strefy wschodniej do Rosji są nie 
dorzecznym oszczerstwem.

Z drugiej strony — oświadczył mar 
szałek Sokołowski — jest rzeczą pow 
szechnie wiadomą, że na konferencji 
6-ciu państw zachodnich w Londynie 
rozpatrywano sprawę utworzenia pań 
stwa zachodnio-niemieckiego, posiada 
jącego odrębny rząd, odrębną konsty 
tucję i odrębną walutę.

Muszę podkreślić z naciskiem — za 
znaczył marsz. Sokołowski — że tego 
rodzaju decyzje w  sprawie Niemiec 
sprzeczne są z interesami m iłujących 
pokój narodów i  z interesami narodu 
niemieckiego, czego dowodem jest od­
bywające się w  radzieckiej strefie o_ 
kupacyjnej głosowanie ludowe na 
rzecz jedności Niemiec.

Pesymistyczne nastroje we Francji
po redakcji kredytów amerykańskich

PARYŻ, 6.6 (PAP) — Uchwała ame 
rykańskiej Izby Reprezentantów, re­
dukująca o 25% kredyty planu Mar­
shalla, wywołała również konsternację 
w prorządowych dziennikach parys­
kich.

„Aube“  stwierdza, że kredyty

Morgan Philipps nakłania SFIO
by poparła uchwały londyńskie

PARYŻ, 6.6. (PAP), 
z rozdźwiękami, jekie u jaw niły się 
wśród socjalistów francuskich w  spra 
wie zatwierdzenia uchwał konferencji 
londyńskiej, — liczą się w  londyń' 
skich kołach rządowych z możliwo­
ścią odrzucenia uchwał londyńskich 
przez francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe.

W związku z tym  kierownictwo La 
bour Party postnowiło interweniować 
w Paryżu. Sekretarz Labour Party 
Morgan Philipps nieoczekiwanie opu­
ścił konferencję COMISCO w  Wied­
niu i  udał się samolotem do Paryża. 
Z Lodynu odleciał równocześnie o- 
statnio wybrany nowy przewodniczą-

W związku cy Labour Party G riffith s  
ryża.

do Pa-

Czołowi przedstwiciele Labour ]Par 
ty  po przybyciu do Paryża natych­
miast skontaktow ll się z reprezentan 
tam i SFIO, aby skłonić francuską par 
tlę  socjalistyczną do udzielenia popar 
cia uchwałom londyńskim.

W kołach paryski«* zaznacza się, że 
Morgan Philipps, k tó ry odgrywał czo 
łową rolę na konferencji COMISCO 
w Wiedniu, skierowany został na spec 
jalne życzenia Bevina do Paryża, aby 
użyć swych wpływów dla osłabienia 
oporów przeciwko uchwałom londyń. 
skim.

Pod pozorami nadklasowości prawa burżuazyjnego
kryje się obrona interesów kapitału

— siwierdza wicemin. Wyszyński

Jak podaje dziennik, władze amery 
kańskie opracowały pro jekt włączenia 
całego systemu energetycznego w  Au 
s trii do życia gospodarczego Bizonii. ży interesom mas pracujących.

MOSKWA, 6.6. (PAP). — „Litiera. 
turnaja Gazieta“  zamieszcza a rtyku ł 
w icem inistra Wyszyńskiego, najw ybit 
niejszego teoretyka prawa radzieckie 
go na temat współczesnych zagadnień 
prawnych.

Autor polemizuje z burżuazyjnym, 
a zwłaszcza anglo -  amerykańskim u- 
jęciem zagadnień prawa. Zbija on m. 
in. tezę dziennika londyńskiego „T i­
mes“ , k tó ry usiłował przeciwstawić 
rzekomo obiektywne i beznamiętne 
prawo burżuazyjne prawu socjallstycz 
nego państwa radzieckiego, które słu

Bezrobocie i kryzys gospodarczy
»Dobrodziejstwa“ reżimu Franco»»■

PARYŻ. 5.6. (PAP). Agencja baskij- 
sk „Euzko - Daya“ donosi z Bilbao 
o wzrastającym kryzysie w Hiszpa­
n ii frankistowskiej.

Z powodu braku surowców i ogra­
niczeń kredytowych 70 proc. małym 
przedsiębiorstwom grozi bankructwo. 
Z powodu braku m ateriałów budowla­
nych wstrzymano budowę urządzeń 
wodnych w Guecho. W samym B il­
bao, podczas kiedy w  ub. r. wpływało 
5 podań o pozwolenia budowlane 
dziennie, obecnie wpłynęło zaledwie 6 
zgłoszeń od początku br. Firma teks­
tylna Hernaiz z powodu zastoju nie 
znajduje nabywców na swoje towa­
ry. To samo dotyczy firm y konfek­
cyjnej „Innovación“ . Dom Towarowy 
„Escudero“  i  „Ocejo“ wystąpiły do 
banku hiszpańsko - amerykańskiego 
o moratorium. Zapowiedziano 65 proc. 
zwyżkę cen na żelazo walcowane i 15 
proc. na surówkę żelazną.

Wszystko to dowodzi — stwierdza a- 
gencja baskijska, że Hiszpania fran- 
kistowska stoi na progu ru iny finan­
sowej, '

PARYŻ. 5.6. (PAP). Jak donosi a- 
gencja prasowa Hiszpanii Republikań 
sklej w  ramach oszczędności budże­
towych rząd franklstowski przewidu­
je obniżkę kredytów na cele budow­
lane, co zdaniem kó ł republikańskich 
pociągnie za sobą bezrobocie 30 tys. 
robotników. Jednocześnie rząd sprze­
ciw ia się obniżeniu budżetu na cele 
wojskowe i policję.

Wyszyński podkreśla, że za tym i wy 
wodmi o obiektywności 1 rzekomej 
nadklasowości prawa burżuazyjnego 
ukrywa się najbardziej brutalna obro 
na interesów kapitału tak w  spra­
wach wewnętrznych, jak  1 w  spra­
wach irn^-^nei-cdow ych oraz gwałcę 
nie praw demokratycznych ' swobód 
obywatelskich. Anglo -  amerykańscy 
teoretycy burżuazyjnego prawa — pi 
sze w icem inister Wyszyński — starają 
Się nadać prawu międzynarodowemu 
charakter kazuistycziny w  tym  celu, 
by przy pomocy różnych kruczków 
wykręcić się od wykonania międzyna 
rodowych układów i  porozumień, nie- 
dogadzających Imperialistom.

Autor przytacza jako przykład 
zwrócenie się Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ do Trybunału Międzyna­
rodowego w sprawie in terpretacji arty 
kułu 4 K arty  ONZ. Dokonała tego 
grupa państw w  tym  celu, by wyko­
rzystać swą większość w Trybunale 
Międzynarodowym dla zapewnienia 
Przyjęcia do ONZ Portugalii 1 Irla n ­
d ii, uniemożliwić zaś przyjęcie repu­
b lik  ludowych B ułgarii i  R um unii

te nie pokrywają potrzeb Francji.
„Monde“  sądzi, że to izolacjoniści a- 

merykańscy wszczęli ofensywę, by za­
hamować pomoc Europie. Dziennik 
przewiduje możliwość, że w roku przy 
szłym plan Marshalla może być zupeł­
nie rozbity.

Korespondent nowojorski „France 
Sodri' przypuszcza, że obcięcie kredy­
tów planu Marshalla może odbić się 
niepomyślnie na losie gabinetu Schu­
mana.

- ....  oOo-------- -

Prezydent Finlandii
do Generalissimusa Staina
MOSKWA, 6.6. (PAP). — Do gene. 

raiisslmusa Stalina nadeszła od pre­
zydenta F inlandii Paasildvi depesza 
następującej treści:

„Proszę Pana i rząd radziecki o 
przyjęcie wyrazów głębokiej i  szcze­
re j wdzięczności narodu fińskiego, 
jak  również m ojej wdzięczności oso­
bistej  ̂ za wielkoduszną decyzję w 
sprawie tak istotnego zredukowania 
długu reparacyjnego F in landii".

WYWIAD ANGLOSASKI PO­
RYWA RADZIECKIEGO PUŁ­

KOWNIKA.
SENSACYJNY KOMUNIKAT 
AGENCJI TASS, czytaj na str. t

Protest jugosłowiańskiej
misji repatriacyjnej
w Niemczech

BERLIN, 6.6. (PAP). — Szef jugo­
słowiańskiej m is ji wojskowej w Niem 
czech gen. Holjevac złożył na ręce bry 
tyjskiego gubernatora wojskowego 
gen. Robertsona protest przeciwko u- 
trudnianiu repatriacji uchodźców ju ­
gosłowiańskich ze strefy b rytyjskie j.

Gen. Holjevac oskarżył jednocześnie 
władze brytyjskie  o prowadzenie 
wśród uchodźców jugosłowiańskich 
propagandy na rzecz wyjazdu zagra­
nicę.

Nowe akty  terroru
w  H iszp a n ii fra n k is to w s k ie j

PARYŻ, 6.6. (PAP), — Z granicy 
hiszpańskiej donoszą o ąpwych repre­
sjach frankistowskich w  prowincjach 
Lewantu i  Andaluzji, gdzie wzmocnio 
no oddziały gwardii cyw ilnej. W Cab 
ra Espiel i  Malaga dokońywane są a- 
resztowania za pomoc walczącym pa­
triotom  hiszpańskim

głodówkę na znak protestu przeciw złe 
mu odżywianiu. Żołnierze, pochodzą­
cy przeważnie z ludu, skarżą się po­
nadto na szykany ze strony młodych 
oficerów, którzy rozpadają się obecnie 
na trzy kategorie: zawodowi, falan- 
gJści i  „m ilic ja  uniwersytecka".

, W tych warunkach daje się zauwa- 
Żołnierze piechoty hiszpańskiej, sko żyć stały wzrost odsetka młodzieży 

szarowani w  prowincjach Walencji i i  hiszpańskiej w  w ieku poborowym, u- 
Ceceret, pmRrowadiUi cbjrlnjącej się od "

MOSKWA. Prezydium Rady N aj­
wyższej ZSRR mianowało Borysa 

Bezczewa m inistrem komunikacji w 
związku z przejściem dotychczasowe­
go m inistra Kowalewa na inne stano­
wisko.
□  LONDYN. B yły m inister do spraw 

Niemiec lord Pakenham miano­
wany został m inistrem lotnictwa cy­
wilnego.
O  LONDYN. Była sekretarka bry­

tyjskiego m inistra oświaty Tom- 
iinsona, Anna George, która jest pierw 
szą ofiarą czystki w brytyjskich insty 
tucjach państwowych odmówiła sta­
wienia się przed rybunałem, który 
m iał rozpatrzeć je j sprawę. Oświad­
czyła ona, że uważa swe przekonania 
polityczne za sprawę osobistą.
□  BERLIN. W obozie polskich DP. 
w  okolicach Hamburga wywiązała się 
strzelanina w chw ili gdy policja an­
gielska w asyscie po lic ji niemieckiej 
chciała przeprowadzić tam rewizję

Meszkańcy obozu nie dopuścili po- 
Hcji niemieckiej, otwierając ogień.
« r T i - T * 11 Policjant brytyj.
A i i  jeden policjant niemiecki. l



Str, 2 G Ł O S  CUDU Nr 155(12580

Komisja Mtądzyministerialna
lu iiS  m n a t >  R 4 t M i m  

no Śląsku
W Katowicach baw iła Specjalna Ko 

misja M iędzym inisterialna pod prze­
wodnictwem m inistra Pracy i Opieki 
Społecznej K . Rusinka, w  celu rozpa­
trzenia warunków mieszkaniowych 
świata pracy, w  związku z przeludnie 
niem, zaznaczającym się w  głównych 
ośrodkach przemysłowych.

W skład Kom isji wchodzili przedsta 
wiciele zainteresowanych m inisterstw  
z w icem inistram i: Przemysłu i  Handlu 
— Saleewiczem, Ziem Odzyskanych — 
Glucklem, Lasów — Borowym na cze 
le.

M ateriały zebrane przez Komisję 
będą stanowiły podstawę do rozwiąza 
nia zagadnienia mieszkaniowego w 
przemyśle węglowym.

-------- ooo---------

Odznaczenie
b. pracowników UNRRA

orderami polskimi
WASZYNGTON, 6.6. (PAP). — W 

dniu wczorajszym ambsador Winde- 
wicz udekorował odznaczeniami pol­
skim i 40 byłych pracowników UNRRA 
za zasługi położone na polu niesienia 
pomocy Polsce.

W wygłoszonym przemówieniu am­
basador podkreślił, że dekoracja jest 
symbolicznym wyrazem uznania Pol­
ski dla całokształtu pracy UNRRA 
oraz oświadczył, że likw idacjai 
UNRRA musi być uważana za fiasko 
współpracy międzynarodowej.

W końcowej części swego przemó­
wienia ambasador W lniewicz zazna­
czył, że Polska pragnie politycznej, 
gospodarczej i  ku lturalnej współpra­
cy z wszystkim i narodami, które go­
towe są współpracować z nią na zasa 
dzie wzajemnego poszanowania i  zro 
mienia.

---------oOo---------

Przedkongresowa nara a
stołecznego oktywu SD
Narada stołecznego aktywu Stron­

nictwa Demokratycznego, która się od 
była w  dniu 8 czerwca br. w  W ar sza 
wie, miała na celu przygotowanie 
członków Stronnictwa do mającego 
się odbyć w  październiku I I  Ogólno­
polskiego Kongresu Stronnictwa De­
mokratycznego,

W obradach w zięli udział: prezes 
Centralnego Kom itetu ST D. m in. W in 
centy Rzymowski, wiceprezes Central 
nego Kom itetu S. D. m in. Włodzimierz 
Lechowicz oraz członkowie Kom itetu 
Centralnego S. D. posłowie Strzalkow 
ski, Ślęzak i  Beniger.

W y w i a d  a n g lo s a s k i
porywa pułkownika radzieckiego

MOSKWA, 6.6. (PAP). — Agencja TASS opublikowała komunikat, 
wyjaśniający okoliczności tajemniczego zniknięcia w  dniu 23 kw ietnia 
inspektora transportowego radzieckiej m isji reparacyjnej w Bremie 
(amerykańska strefa okupacyjna) podpułkownika gwardii — TASO­
JEWA.

Farm.Prod. Pafatw. P a ir. Chem.
2ądać w Aptekach 1 Drogeriach

W ciągu 10 dni władze amerykań­
skie, mimo kategorycznych i  pona­
wianych żądań władz radzieckich, nie 
udzielały żadnych wyjaśnień o m iej­
scu pobytu ppłk. Tasojewa. Co wię­
cej, utrudniały one wszelkie poszuki­
wania, podejmowane na własną rękę 
przez przedstawicieli radzieckich, od­
mawiając m. Inn. zezwolenia na przy 
jazd do Bremy specjalnej radzieckiej 
kom isji śledczej. Dopiero 7 maja za­
stępca gubernatora amerykańskiego 
gen. Heys w piśmie swym do dowódz 
twa radzieckiego w  Niemczech, za­
miast wyjaśnić okoliczności zniknię­
cia ppłk. Tasojewa, powołał się na o- 
publikowany dnia 1 maja komunikat 
brytyjskiego m inisterstwa spraw za­
graniczny«*, stwierdzający, że Taso- 
jew  „dobrowolnie wyjechał do An­
g lii, gdzie zgodnie z tradycją udzielo­
no mu schronu, jako uchodźcy poli­
tycznemu.

Władze radzieckie zdołały jednak 
ustalić, że ppik. Tasojew w  rzeczywi­
stości przebywa w więzieniu londyń­
skim i wbrew oświadczeniu Foreign 
Office nie uważa się za emigranta po­
litycznego.

Na te kategoryczne żądania ra­
dzieckiego dowództwa wojskowego w 
Niemczech, ppłk. Tasojew został o- 
statecznie 20 maja zwolniony z wię­
zienia londyńskiego 1 odstawiony do 
Berlina, gdzie zameldował się u 
swych władz przełożonych.

W PUŁAPCE

Obecnie, na podstawie zeznań ppłk. 
Tasojewa, zdołano szczegółowo usta­
lić okoliczności porwania go przez 
władze anglo -  amerykańskie, działa­
jące ściśle w  myśl instrukcji swego 
wywiadu. Zeznania te potw ieniziły 
ponadto, iż władze anglosaskie dopu­
ściły się wobec podpułkownkia ra­
dzieckiego niesłychanego gwałtu.

Dnia 23 kw ietnia br. — stwier«iza 
komunikat agencji TASS — amery­
kański naczelnik portu bremeńskie- 
go Klemm zaprosił ppłk. Tasojewa do 
sielbie do domu na kolację. Po kolacji, 
spożytej w  towarzystwie k ilk u  nie­
znanych Tasojewowi mężczyzn, 
Klemm zaproponował przejażdżkę au­
tami. W samochodzie dwaj osobnicy, 
którzy wsiedli razem z  Tasojewem, 
związali mu nieoczekiwanie ręce, i  
wbrew jego protestom, przewieźli do 
angielskiej strefy okupacyjnej, skąd 
o świcie samolotem odstaw ili do 
Londynu.

SAMOLOT MARSZ. MONTGOMER-
RY NA USŁUGACH WYWIADU
Z rozmów prowadzonych w  samolo 

eie Tasojew zrozumiał, że znajduje 
się w  rękach wywiadu angielskiego. 
Towarzyszący mu ludzie przekony­
wali go przez cały czas podróży, że w  
A nglii będzie mu lepiej niż w  Związ­
ku Radzieckim. Jeden z Anglików o- 
świadczył mu, że znajduje się na sa- 
molcie marszałka Montgomerry, przy 
puszczając widocznie, że Tasojew po­
tra fi należycie ocenić „wysoki za­
szczyt”  ja k i go spotkał.

W Londynie Tasojewa przewiezio­
no do mieszkania, należącego do In ­
telligence Service przy Bishop Kings- 
road 16 — 23, gdzie dniem i  nocą 
strzegli go dwaj strażnicy.

NAMOWY, GROŹBY, SZANTAŻ 
I  PRZEMOC

W mieszkaniu przy Bishop Kings- 
road Tasojewa bez przerwy odwie­
dzali agenci angielscy, Znający język 
rosyjski, którzy przekonywali go, że 
powinien został w  A n g lii i  walczyć 
przeciwko władzy radzieckiej. Zasy­
pywano go literaturą  antyradziecką 
od mleńszewiokich „wiadomości socja 
listycznych” , wydawanych w  USA, 
do gazet bialogwardyjskich, ukazują­
cych się w  Londynie.

Agenci angielscy przekonywali Ta­
sojewa, że władze radzieckie uznały 
go za zdrajcę, gdyż Foreign Office o- 
publikował komunikat, stwierdzający, 
że przybył on dobrowolnie do A nglii 
i że jest uchodźcą politycznym. Groź­
bą, szantażem, i  stosowaniem prze­
mocy przedstawiciele władz angiel­
skich usiłow ali skłonić Tasojewa do 
podpisania deklaracji, pokrywającej 
się z komunikatem Foreign Office, 
by usprawiedliw ić swój bezprzykład- 
nny i brutalny postępek i  „wyjść * 
honorem”  z te j skandalicznej afery, 
która nabierała coraz większego roz­
głosu.

Jednakże Tasojew kategorycznie od 
mawiał podpisania jakie jko lw iek de­
k la racji i  domagał się skontaktowa-

nia go z ambasadą idziecką w  Lon­
dynie. ,

NIEUDANA UCIECZKA
Dnia 6 maja, zmyliwszy czujność 

strzegący«* go Anglików, ppłk. Taso­
jew  wybiegł na ulicę i przedostał się 
na teren wystawy „O lim pia”  gdzie 
wobec zebranego tłum u oświadczył, 
że jest podpułkownikiem radzieckim, 
porwanym przez Anglików i  Amery­
kanów w Bremie i prosił o skomuni­
kowanie go z ambasadą radziecką w 
Londynie. Policjant angielski n r 55 
zaproponował mu uprzejm ie swe u- 
sługi, lecz zamiast do ambasady ra­
dzieckiej odprowadził go do więzie­
nia przy u licy Broon Green 19.

Przez cały czas pobytu w  więzie­
niu — od 6 do 20 maja, ppłk. Taso­
jew domagał się skontaktowania go 
z ambasadą radziecką w  Londynie. 
Zamiast zadośćuczynić tym  słusznym 
żądaniom Tasojewa, agenci angielscy 
nakłaniali go, by nie wracał do ZSRR 
i  podpisał podsuwaną mu deklarację. 
Ponieważ Tasojew odmawiał ich żą­
daniu, rozwścieczeni agenci k ilka ­
krotnie srodze go pobili.

Tymczasem cała historia nabierała 
coraz większego rozgłosu. Dojrzewał 
skandal, którego władze angielskie 
pragnęły uniknąć. Widząc, te uknuta 
przez nie prowokacja spaliła na pa­
newce, zw oln iły one ppłk. Tasojewa 
z więzienia i odstawiły do Berlina.

Oburzający gwałt, zastosowany wo 
bec oficera radzieckiego — stwierdza 
na zakończenie agencja TASS — nie 
może ujść bezkarnie agentom wywia­
du anglo -  amerykańskiego.

Odpowiedzialność za ich zbrodni­
czą działalność ponoszą anglo * ame­
rykańskie władze wojskowe w Niem­
czech.

Treść listu papieża do biskupów niemieckich
jest sprzeczna z interesant narodowymi Polski 

Dalsze ostre pro testy społeczeństwa
Przemawiając do zebrany«*, P1®"

Wzrasta liczka górników w ZSRR
MOSKWA, 6.6. (PAP). — M inister 

górnictwa węglowego obszarów 
wschodnich ZSRR na łamach „Praw-

Zapowiedź s tra jku
na Sycylii

RZYM, 6.6 (PAP) — Ruch strajko­
wy na Sycylii zatacza coraz szersze 
kręgi. Kom itet Wykonawczy Izby Pra­
cy w  Palermo postanowił ogłosić na 
dzień 7 czerwca stra jk  powszechny w 
całej ,pę«}winę}i dla poparcia żądań ro 
botników stoczni Piadio, którzy od 30 
dni już nie pracują, domagając się pod 
wyżki płacy. W Palermo rozpoczął się 
również stra jk robotników przemysłu 
hutniczego.

W prow incji Parma zostały zerwane 
rokowania między obszarnikami a
związkiem zawodowym robotników . __,
rolnych. Związek zawodowy zapowia- j kluby, żłobki dziecięce i  przedszkola, 
da proklamowanie strajku dla pop a r-1 szkoły i  domy wypo«»yn!kowe, 
cia swych żądań. *

dy“ wskazuje na znaczny wzrost licz 
by górników w ZSRR. Kadry m ło­
dych, wykwalifikowanych górników 
napływają corocznie przede wszystkim 
ze szkół rzemieślniczych. W roku 1946 
te nowozałożone wówczas szkoły do­
starczyły górnictwu węglowemu ob­
szarów wschodnich 7 tys. robotników, 
lecz już w  roku ub. liczba nowych gór 
ników z tych szkół wzrosła do 26 tys., 
a w  pierwszym kwartale roku bież. 
do 50 tys.

Związek Radziecki czyni w iele dla 
poprawy stopy życiowej pracowni­
ków kopalń. W roku ub. m inisterstwo 
górnictwa obszarów wschodnich w y­
budowało ponad ćwierć m iliona met­
rów  kwadratowych powierzchni Tniesz 
kanio we j. Górnicy korzystają również 
z pożyczek państwowych na budowę 
własny«* domów.

M inisterstwo górnictwa buduje też 
dla górników łaźnie, szpitale, sklepy,

W Krakowie odbyło się zebranie 
ponad 360 delegatów czterech akade­
m ickich organizacji ideowo -  wycho­
wawczych, poświęcone wyborom de­
legatów na Kongres Zjednoczeniowy 
młodzieży.

W obradach aktyw istów środowiska 
krakowskiego z ram ienia Centralne­
go Kom itetu Jedności wziął udział 
gen. Zawadzki, który wygłosił refe­
rat „O ¡programie pracy w  zjednoczo­
nej organizacji młodzieży” .

Na zakończenie obrad u«*walono 
przez aklamację rezolucję, w  której 
młodzież akademicka Krakowa zajęła 
stanowisko w  sprawie lis tu  papieża 
do biskupów niemieckich.

W rezolucji zebrani zaprotestowali 
m. inn. przeciwko wykorzystywaniu 
przez papieża autorytetu Głowy Ko­
ścioła dla szerzenia propagandy filo - 
niemieckiej, godzącej w  odwieczne i 
niezaprzeczalne prawa Polski do 
Ziem Odzyskanych.

„W  latach najstraszliwszych prze 
śladowań — głosi rezolucja — pod 
okupacją niemiecką, nie słyszeli­
śmy, aby papież upominał się o na­
sze ludzkie prawa, a dziś bierze on 
w obronę Niemców” . „Krakowska 
demokratyczna młodzież akademic­
ka oczekuje w  obliczu wystąpienia 
papieża sprecyzowania stanowiska 
polskiego kleru w  te j sprawie” . 
Rezolucja wyraża przekonanie, iż 

ostatni Mst Episkopatu do młodzieży, 
zawierający szereg akcentów antyde­
mokratycznych i  sprzecznych z postę­
pem społecznym, nie będzie w 
Polsce ostatecznym wyrazem stano­
wiska Kościoła w  tych sprawach.

Rezolucja kończy się słowami: 
„W ierzymy, iż uczucia patriotyczne 
polskich księży będą silniejsze, niż 
powiązanie polityczne z Watykanem. 
Wierzymy, że w  walce o nasze słusz­
ne narodowe prawa, w pracy nad od­
budową i umacnianiem demokracji lu  
dowej, nie zabraknie nikogo, kto jest 
naprawdę Polakiem” .

*  *  •

W dniu 6 czerwca br. w sali ZNP 
w Warszawie odbyło się Walne Zgro­
madzenie delegatów wojewódzkich 
„W ici”  na Zjazd Generalny ZMW RP 
„W ici” .

W konferencji wzięło udział k ilk u ­
set delegatów z woj, warszawskiego, 
przedstawiciele Stronnictwa Ludowe­
go i  PSL oraz Centralnego Kom itetu 
Jedności Młodzieży.

zes Zarządu Głównego „W ici” 
ignar omówił zadania młodzieży ,i 
ciowej”  w przededniu zjednoczeń 
czterech demokratycznych orgamza®*1 
młodzieżowych.

Konferencja zakończyła się u c h y ­
leniem rezolucji, potępiającej lis t P** 
pieski do biskupów niemieckich, po®" 
ważający suwerenność naszych 
nic zachodnich oraz rezolucji, w kto* 
rej młodzież zjednoczona w szeregach 
ZMW „W ici" solidaryzuje się * **' 
chwałą Centralnego Kom itetu Jedno- 
ści, o połączeniu organizacji młod®** 
żowych.

*  *  •

W Krakowie obradował szósty w®" 
jewódzki zjazd aktyw istów Stronni«** 
twa Demokratycznego, w  którym  u* 
dział z ramienia CK SD wzięli: P°*e 
Krzysztof R adziw iłł i  poseł dr Mac-** 
jowski.

Obrady zagaił przewodniczący 
SD, prezes Najwyższego Trybunału 
Narodowego dr Eimer. Nawiązuj?® 
do ostatnich wydarzeń na arenie nu? 
dzynarodowej, mówca stw ierdził. ®' 
inn., iż treść listu  papieża Piusa X*1 
do biskupów niemieckich jest sprz®** 
na z najżywotniejszym i interes»**** 
narodowymi Polski i  w yraził prot®6* 
przeciwko wykorzystywaniu przez V® 
pieża autorytetu Głowy Kościoła
celów politycznych, równoznaczny®** 
z popieraniem odradzającego się **!*' 
mieckiego imperializmu.

Nawiązując do aktualnych w y**' 
rżeń politycznych w kra ju , zebrań 
w yrazili przekonanie, iż organiczne 
zjednoczenie p a rtii robotniczych sta* 
nowi znaczne wzmożenie sił de*«** 
krac ji ludowej. Aktyw  uznał równie* 
w pełni słuszność i  lin ię  przewodni? 
Centralnego Kom itetu Stronnictw*- 

---------oOo---------

Policja włoska
s t r z e 'a  d n  s  r a jk u jq c y c h
RZYM, 6.6. (PAP). — Podczas ost?1 

niego strajku w  Bolonii doszło ó° 
zajść między policją i  manifestanta­
mi, przy czym' w iele osób zostało z*11 
nych. Około 30 osób aresztowano.

„U nita“ potępia metody polic ji, wy 
rażając opinię, że mają one na <*®̂u 
zastraszenie ludności w  tych okoli®?0*1 
gdzie odbywają się stra jki.

Za jednością partii robotniczych
Projekt rezolucji na kongres

RZYM, 6.6. (PAP) — „A vanti”  ogła­
sza „rezolucję lew icy“ , która zostanie 
przedstawiona na kongresie włoskiej 
p a rtii socjalistycznej w  Genui 

Stwierdzając, że rozgrywające się 
wydarzenia stawiają X X V II Kongres

De onstraire antyamerykańskie w Szanghaju
MOSKWA, 6.6. (PAP). — Jak dono 

si agencja TASS, około 10 ty*, studen 
tów i uczniów zakładów naukowych w 
Szanghaju wzięło udział w  demon­
stracji protestu przeciwko polityce a- 
merykańskiej w Japonii.

Pomimo środków ostrożności, przed 
sięwziętych przez policję, która obsta 
Wiła wszystkie główne ulice i  mosty, 
studenci zdołali n iew ielkim i grupami 
przedostać się na główne ulice mia­
sta, gdzie zaczęli formować pochód.
Demonstranci śpiewali pieśni patrio­

tyczne, wznosili okrzyki antyamery­
kańskie oraz rozrzucali u lo tki, skiero 
wane przeciwko Stanom Zjednoczo­
nym.

Anglia odpowiada za przelew krwi w Palestynie
Harold Lasky piętnuje politykę rządu brytyjskiego

LONDYN, 6,6 (PAP) — „W  ciągu ostatnich tygodni rząd b ryty jski 
wyrządził honorowi i  prestiżowi brytyjskiem u więcej szkody niż wszyscy 
nasi wrogowie od czasu nieszczęsnych dni Monachium”  — pisze profe­
sor Harold Lasky na łamach tygodnika „FORWARD“. Każdy krok pod­
ję ty  w sprawie palestyńskiej prz«»z rząd b ry ty jsk i — czytamy dalej — 
nacechowany był krętactwem 1 wąskim  legalizmem. Starano się ja k  naj­
bardziej zaszkodzić nowonaitKlzon emu państwu żydowskiemu w Pale­
stynie .

N iewątpliw ie rząd b ry ty jsk i ponosi 
Między policją a studentami doszło odpowiedzialność za inwazję państw 

do starć, w ie lu  uczestników demon- arabskich w  Palestynie. Lasky udowad 
straejl zostało aresztowanych- Naezel- nla> ¿e główny agresor palestyński 
mk wydziału oświaty w  Radzie M ie j- Transjordania zawdzięcza swą niepod- 
skiej w  Szanghaju polecił dyrekto- jedynie Bevinowi. Niemal n ik t
rom zakładów naukowych juezwłocz- nje w ierzy w twierdzenia, jakoby król 
ne wykluczenie wszystkich studentów* Transjordanii Abdullafa prowadził swą
którzy b ra li udział w  demonstracji.

Goście czechosłowaccy
n a  D o ln ym  Ś ląsku

W sobotę przybyła t  Czechosłowacji
na Dolny Śląsk 14-osobowa delegacja 
społeczeństwa i  władz czechosłowac­
k i« * z okręgów brneńaSriego i  moraw­
sko -  «»«rawskiego.

W skład delegacji wcłwdzą: szef 
okręgu brneńskiego Sdtawsky, szei 
ctkręgu morawsko-ostrawskiego Cham- 
rad, przedstawiciele bmeńiskiej K rajo­
wej Rady Narodowej: wiceprzewodni- 
czący Sulc oraz «rzłonkowie Jani*,

gólne zainteresowanie wzbudziła u de­
legatów tamtejsza elektrownia, która 
dostarcza prąd do Czechosłowacji. 
„Tablica rozdzielcza w elektrowni — 
ta widomy znak praktycznej współ­
pracy gospodarczej obu naszych naro­
dów“  — powiedział jeden z delega­
tów.

W niedzielę delegacja czechosłowac­
ka przybyła do Wrocławia. W czasie 
zwiedzania miasta delegacja złożyła

Redcr 1 Zitovsky. przedstawiciele mo- wi eniec na grobach żołnierzy radziec- 
raw 'ko - ostrawskiej Rady Nar od o- ! jden. o  godz. 17 w  aaij Rady M iejskiej 
w ij: wiceprzewodn. Omirousek i 0dIbyło się z udziałem przedstawideli
czi : i: w i  VtJ c ii vva I Ubr, ponadto w2adz wojskowych, m iejski«* i społe- 
pp. Ncweiny, Bcchnum i red. mo- j czeńs twa uroczyste posiedzenie, które 
r „ .  JRt vsosti* Jar-stew Benesz, j ^a ło  się manifestacją przyjaźni pol-
Oelcgacji towarzyszy konsul RJP W 
M awskiej Ostrawie Węgierow.

Na granicy powitała gośd delega­
cja polska z Wrocławia *  wojewodą 
Piaskowskim i  przewodu. Woj. Rady 
Narodowej Grochalskim na czele. O fi­
cjalne przyjęcie z udziałem miejsco­
wych władz i  społeczeństwa odbyło 
się w  Kudowie, dokąd przybyła na po­
w itanie gości również specjalna dele­
gacja górników a Nowej Rudy.

Geście udali się następnie w  dalszą 
drogę do Solić -  Zdroju A Waft>rzych*.

sko - czechosłowackiej.
Delegaci czechosłowaccy wręczyli 

przedstawicielom społeczeństwa pol­
skiego urną z prochami polskich więź­
niów politycznych austriackiego wię­
zienia w  Spielbergu.

Po posiedzeniu w  ta li Rady M iej­
skiej gońcie udali aią na ustawioną 
przed ratuszem trybunę, skąd prze­
m awiali do zgromadzonej publiczności 
prezydent m. Wrocławia oraz prezy­
dent m. Brna, podkreślając wiązy

gdzie zwiedzali wdełedr macy. Szcza- przyjaźni łączące oba narody.

akcję wojenną bez wiedzy Foreign 
Office.

Istn ieją opublikowane dowody, że 
wywiad b ry ty jsk i w  Palestynie wie­
dział dobrze o jego przygotowaniach 
jeszcze w  lutym  br., a więc na długo 
przed wygaśnięciem mandatu b ry ty j­
skiego. W tym  okresie administracja 
brytyjska w Palestynie czynnie popie 
rała Arabów. Wszystkie oficjalne o- 
świadczenla brytyjskie  tak w  Izbie 
Gmin, ja k  i  na forum  ONZ, by ły  w y­
razem antyżydowskiego stanowiska 
W ielkiej B rytanii.
W zakończeniu artyku łu  Lasky pisze, 

że ,prządko się zdarza, aby jakikolw iek 
rząd socjalistyczny upa«ił tak nisko, 
jak rząd b rytyjskie j P artii Pracy, pro 
wadząc swą politykę Wobec Palesty­
ny“.

SYTUACJA NA FRONTACH
LONDYN, 6.6 (PAP) — W ciągu o- 

statnich 24 godzin sytuacja na fron­
tach w Palestynie nie uległa w ięk­
szym zmianom.

Z frontu południowego. Arabowie 
donoszą o ciężkich walkach, toczących 
się na południe od Tel-Avivu. Oddzia 
ły  egipskie atakowały osiedla żydow­
skie na północ od swych czołówek.

Komunikat żydowski zdementował 
podaną przez Arabów wiadomość o ka 
p itu lac jl od«iziałów broniących szpi­
tala Hadasah i  uniwersytetu w  Jero­
zolim ie .

Pod Latruń na drodze między Jero­
zolimą a Tel-Avivem  sytuacja bez 
zmian.

Na froncie północno -  wschodnim
samoloty żydowskie bombardowały 
koncentracje nieprzyjaciela w  pobliżu 
Talkam i oraz stację wodną Ras e l Ein. 
Żydzi zaprzeczają wiadomościom, jako 
by ponieśli klęskę pod Jendn. Tw ier­
dzą oni, że operacje na tym  odcinku 
frontu rozw ijają się zgodnie z planem.

Na froncie północnym odtiziały libań 
skie i  syryjskie, które przekroczyły 
Jordan, zajęły osiedle MaUdyeh. Ata­
k i oddziałów syryjski«* na Mishmar 
Hajaden na południe od Jeziora Huleh 
zostały odparte.

Jak wynika z ostatnich komunika­
tów arabskich, w  walkach w  Palesty 
nie biorą również u«iział od<lziały A - 
rab ii Saudyjskiej.

HRABIA BERNADOTTE 
PODRÓŻUJE

LONDYN, 6.6. (PAP). — Rozjemca 
ONZ dla Palestyny hr. Folke Berna­
detto odbył w  sobotę wieczorem i  w 
niedzielę rano rozmowy a premierem 
1 m inistrem  spraw zagranicznych L i­
banu oraz z premierem i  m inistrem 
spraw zagrancznych Syrii.

W niedzielą rano hr. Bernadotte 
przybył z Bejrutu do H alfy celem od­
bycia rozmów z m inistrem spraw za­
granicznych państwa Izrael Sherto- 
kiem. Przedmiotem rozmów była spra 
wa im igracji Żydów do Palestyny w 
okresie trwania rozejmu.

Po zapoznaniu się z opinią Żydów w 
te j sprawie, hr. Bernadotte wyjechał 
w  niedzielę po południu do Ammanu, 
stolicy Transjordanii, skąd uda sdą na 
stępnie do Kairu.

LIG A OBRONY PRAW CZŁOWIEKA 
PRZECIWKO NIEUZNAW ANIU 

PAŃSTWA ŻYDOWSKIEGO
PARYŻ, 6.6. (PAP). — Liga Obrony 

Praw Człowieka przekazała rządowi 
francuskiemu uchwałą protestacyjną

Włoskiej Partii Socjalistycznej
P artii wobec sytuacji poważniejsze!' 
niż kiedykolwiek, rezolucja oma«*** 
w ynik ostatnich wyborów. W ynik ta® 
nie jest porażką klasy robotniczej’ 
gdyż Front Ludowo - Dem okratyczw  
uzyskał 8 m ilionów głosów. Jednak? 
fakt, że nie udało się osiągnąć 
szego sukcesu tłumaczy się 
przemocy, jaką kontrrewolucja pod *  
dzą imperializmu amerykańskiego *?' 
stosowała w całej Europie zachodnie* 
znajdując na terenie Włoch oparcie W 
A kcji K ato lickie j“ . W tym stanie rze* 
czy zdobycze demokratyczne i woln°' 
ściowe są poważnie zagrożone. _ ,

Z wyborów 18 kw ietnia wynikaj? 
jasno wytyczne dla włoskiego ru i* “ 
robotniczego: faszyzm lub anty*8'  
szyzm, tj. dyk ta tu ra  burżuazji lub d®* 
mokracja ludowa, wojpa lub 
chaos ekonomiczny, prowadzący 
spadku produkcji lub też unoraaoW»' 
nie gospodarki w duc*u postępu i sPr 
wiedliwości społecznej.

Włoska partia socjalistyczna powi**' 
na bronić z całą energią jedności d * 
łania proletariatu oraz, sojuszu 
ników z jak najszerszymi warstwa***1 
ludności. .

Zdaniem autorów rezolucji P1 ^. 
włoską partią socjalistyczną stoją na” 
stępujące naczelne zadania:

1) konsekwetna weilka przed
większości klerykalno - kapitalist}1®2 
nej ,która jest u władzy, . „

2) walka przeciwko „trzeciej
która z nienawiści do komunizmu a®_ 
dziła się na rolę narzę«izia, prowaoM 
cego do rozłamu wewnątrz kraju i  ® 
konflik tu  na terenie międzynarod0'  
wym. „

3) walka przeciwko włączeniu W*00“ 
do bloku zachodniego i polityce ek°a
miczno -  finansowej chrześdjańsid®*
demokracji, korzystnej dla wielkie® 
kapitału, lecz szkodzącej intereso*** *** 
rodu .

Włoska partia socjalistyczna Povd**' 
na występować w obronie niezależ**0̂  
ści kra ju , pokoju i konstytucji rePu'  
blikańskiej.

-------- oOo---------

przeciwko zwłoce w  uznaniu państwa 
Izrael.

PARODIA SPRAWIEDLIWOŚCI
NOWY JORK, 6.6. (PAP). — 

Przewodniczący organizacji syjoni­
stycznej w  USA <łr. Emanuel Neu- 
maun ostro skrytykował Radę Bezpie 
czeństwa za to, że pozwoliła, by przed 
stawiciel S yrii Farls E l Khoury prze 
wodniozyl je j obradom w bieżącym 
miesiącu.

Przemawiając na dorocznej konfe­
rencji organizacji syjonistycznej w 
Manhattan. Neumann oświadczył, że 
jest rzeczą niedopuszczalną, by prze - 
wodniczącym Rady Bezpieczeństwa 
był delegat państwa, którego egresja 
ma być przez nią rozpatrywana.

O kreślił on również jako parodię 
sprawiedliwości fakt. że Arabowie 1 
Brytyjczycy biorą udział w  głosowa­
niu w  Radzie Bezpieczeństwa w  spra 
wie, w  której są stroną.

NOWY JORK, 6.6. (PAP). — 
W La&e Success krążą pogłoski, że 
Rada Bezpieczeństwa może odwołać w 
bieżącym tygodniu hr. Bernadotte o 
ile  w  najbliższych dniach nie dojdzie 
do porozumienia między Żydami i A - 
rabami w  sprawie rozejmu.

Delegaci do Rady Bezpieczeństwa 
pragną podobno, by hr, Bernadotte o- 
sobiście w yjaśnił im  kto ponosi odpo 
wiedzialność za niemożność osiągnię­
cia porozumienia.

PAKISTAN SOLIDARYZUJE SIĘ
Z NAPASTNIKAM I ARABSKIM I
LONDYN, 6.6. (PAP). — Jak donos: 

agencja Reutera, gubernator general­
ny PV*dstanu Mohamed A li Jlnnah 
przesłał na ręce króla egipskiego Fa 
ruka i  króla Transjordanii Abdullaha 
po 1000 funtów szterlingów na pomoc 
dla rodzin żołnierzy arabskich, pole­
głych w  walkach w Palestynie.
STRAJK GŁODOWY IMIGRANTÓW 

ŻYDOWSKICH NA CYPRZE
LONDYN, 6.6. (PAP). — Agencja 

Reutera donosi, że 24 tys. nielegalnych 
im igrantów żydowskich, przebywają- 
<^ch w obozach dla internowanych na 
Cyprze ogłosiło 24-godzinny stra jk gło 
dowy na znak protestu przeciwko 
wstrzymaniu przez Wielką Brytanię 
im igracji <lo Palestyny*

1cv!k nie?2gcfcx!.crs]f
z polityki p a ń b lw  

skandynawskich
SZTOKHOLM, 6.6 (PAP) LondyA' 

ski korespondent dziennika „ D » ^  
Nyheter“ donosi, że m inister Be**10 
odbył ostatnio nieoficjalne rozmowy 1 
ambasadorami państw skandynaW' 
ski«*, w toku który«* w yraził ni®?? 
dowolanie z p o lityk i neutralności, Pr° 
wadzonej przez te państwa, w  «2®®** 
gólnośd przez szwedzkiego mini*®* 
spraw zagranicznych Undana.
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G f l f t i lO S  W OBRONIE PAPIEŻA walne zgromadzenie
7  O PÓ ŹNIENIEM , które trwało granej sprawy starają się bronić an-
nik t>Z 0Órą trzy  młesiące' ” T y fl°d'  j typolskiej wypowiedzi papieża. W y - 

° ^ S2echn>'“- or9an krakowskiej : nika z niej jasno i wyraźnie: W a ty -
Kan, domagając się powrotu Niem-

tr - ---- w— ---------
. “ n i Niążęco - Metropolitalnej, za 
? wreszcie listem papieża do biskunA w “  ui~ ców, kwestionuje tym  samym nasze

POw niemieckich, datowanym granice zachodnie. Trzeba mieć w y- 
* ulare' .̂ i«- t_t. *-_ _ • __  j i J

,b r' JeSt t0 pierws2e 'raźną złą wolę, aby temu przeczyć:
aie oficjalnego organu kościelne- i ~  „

9° W tej sprawie. „Tygodnik W a r- ! ” Ty9° dnik raZ 
Ŝ s k i " ,  z którym polemizowaliśmy na“  ar9“ ment' P™Y Pomocy
niedawno, aczkolwiek inspirowany ktore9o ch«  2ataić negatywny sto- 
Przez wysokie czynniki hierarcha ko- SUnek W atykanu do Pol^ i :  „Ojciec
Cielnej, nie jest

u-iu merarenu ko- . , , . , '
jednak oficjalnie SW;, jednostronnie poinformowa

Prtóz nie firmowany." " ~” J , ny"* W edłu9 „Tygodnika" na skutek
rtr  i te9° jednostronnego poinformowania,

vyp °wiedź „Tygodnika Pow- papież podał fałszywą cyfrę wysie- 
chnego ‘ nie różni się w zasadzie dlonych Niemców, większą prawie o 

n; stanowiska, jakie zajął jego brat- , 10 milionów od cyfry rzeczywistej 
,e ° r9an warszawski. Tym  niemniej, i nazwał wysiedlenie „bezprzykład- 
^  względu na „ofic ja lny" charakter ' nym postępowaniem", choć wiado- 

^  ygodnrka Powszechnego", wypo- ' me jest, jak wyglądały wysiedlenia,
Qia Z .’£>9° zasłu9u)e na to - aby si? . dokonywane przez Niemców, 

ł  Zająć osobno. Organ Kurii kra-

JUŻ

tyskiej ustosunkowuje się do listu 
PaPieża w artykule O. Jacka W oro- 
5[eckiego oraz w  niepodpisamym 

Wiadczeniu redakcji. Będziemy je 
paktowali łącznie, jako że zawarte 

aich argumenty prawie że pofcry- 
Waią się.

Tygodnik" powtarza znany nam 
argument, dowodząc, że papież 

kwestionuje w  swym liście naszych 
‘̂aiUc zachodnich. Zarzut taki nazy- 
a „Tygodnik" „nieuzasadnioną in-

Syauacją".

^ A D Z IW IA  tupet, z jakim auto- 
t , rzy starają się zataić oczywiste 
^ y -  Pisaliśmy już w  polemice z 
.Rodnikiem  Warszawskim", k tóry 
v9nąl do tego samego kulawego ar- 

. j entu: Każdy logicznie myślący 
°Wiek musi przyznać, że domaga- 

. powrotu ludności niemieckiej 
* °asze Ziemie Zachodnie, jest jedno 

„ aczn*  x zaprzeczaniem praw Pol- 
, do tych ziem. Trudno bowiem so- 

Wyobrazić, aby mogła istnieć Pol- 
Posiadająca w swych granicach 

d* olbrzymią mniejszość niemiecką, 
‘»nowiącą, według cyfry podanej 
,.*** papieża, 30 proc ludności 

’  milionów Niemców na 24 mfllo- 
^  Polaków). Takie rozwiązanie jest 
j i  do przyjęcia zarówno dla nas Jak 
‘^n teh .

^onsens takiego rozwiązania jest 
 ̂ oczywisty, że nie ma potrzeby się 

ohn rozwodzić. Podziwiać tylko 
eiy upór, z Jakim adwokaci prze-

utwaicie wystawy
młodych plastyków 
Czechosłowackich

6 bm. odbyło się w salonie 
M ł°dych Artystów i Naukow 

w * (dawny IP S ) otwarcie wysta-
Dr8f* tlO Jmłołi OPrrrnli nlnołirlr̂ n,

k
ty0<* "^garuuw e naiezeu w OKresie 
’SiM do trzecłl grup- Grupy p. n. 

■“iu w październiku“, grupy 
oraz grujpy berneńskiej. Po 

tii6jpie ugrupowania te przestały ist

MO Ż N A  różne rzeczy przypuścić.
Można przypuścić, że np. pa­

pież w  najbliższym czasie odwoła to, 
co powiedział 1 uzna granice Polski. 
Można przypuścić, że np. episkopat 
uczciwie poinformuje społeczeństwo 
nasze o treści listu papieża. Snucie 
takich pięknych fantazji będzie jed­
nak zawsze mniejszą naiwnością, od 
twierdzenia, że Głowa Kościoła, roz­
porządzająca doskonałą siecią infor­
macyjną i  sztabem urzędników wa­
tykańskich pod bokiem, nie zna ele­
mentarnych spraw, o których mówi 
cały świat.

Któż uwierzy, że papież nie zna 
innych cyfr, jak tylko te, które mu 
podsunęli fałszerze niemieccy? Któż 
uwierzy, że Papież nie wie, jakie bar­
barzyńskie metody stosowali Niemcy 
przy wysiedlaniu Polaków ze Śląska, 
z Poznańskiego, Pomorza i Za- 
mojszczyzny? I  że dlatego tylko, że 
o tym nie wie, mógł nazwać to, co 
się stało na naszych Ziemiach Odzy­
skanych, „bezprzykładnym postępo­
waniem" Polaków, za które czeka nas 
„surowy wyrok historii".

■KTJE mamy wątpliwości, że nie wie- 
X N  rzy w to również organ Kurfi 

krakowskiej, choć ustnie chce nam

dowieść, że papież o niczym nie wie, o 
niczym nie słyszał, a jeśli coś wie i 
coś słyszał, to ty lko o tym, co mu 
Niemcy podszepnęli. Rzecz w  tym, że 
„Tygodnik chce zataić przed społe­
czeństwem, oczywistą prawdę: W a ty ­
kan związał się z antypolską polityką 
Departamentu Stanu USA. List do 
biskupów niemieckich .sięgający rów­
nież do „gospodarczych" argumen­
tów, znanych nam z przemówień Mar 
shalla i innych protektorów odradza- 
jącego się imperializmu niemieckiego, 
jest jednym z wyrazów zbieżności po 
lityk i Watykanu i po lityki magnatów 

W a ll Street.

W ątpliwości papieża, zawarte w je 
go pytaniu: „Czy postępowanie to 
byio politycznie i gospodarczo uzasad 
nione, jeżeli pomyśli się o konieczno- 
śtiach życiowych ludu niemieckiego, 
a szerzej ponadto o zapewnieniu do­
brobytu całej Europie" — słyszeliśmy 
już nie raz z ust tych, którzy kwestio 
nują nasze granice zachodnie. Na py­
tanie to daje najlepszą odpowiedź 
szybki rozwój Ziem Odzyskanych pod 
władzą Polski Ludowej. Dają rów­
nież odpowiedź cyfry, które mówią 
nam: zmiana granic zmniejszyła rocz­
ny dochód Niemców o 11%, w Pol­
sce zaś daje możliwość podniesienia 
dochodu o 100%. Gdyby więc papież 
interesował się nie tylko „konieczno- 
ściami życiowym' ’ -du niemieckiego", 
ale i potrzebami aków, nie miałby 
wątpliwości, czy aoKonane zmiany są 
gospodarczo uzasadnione.

NIE  sądzimy jednak, aby i  w  tym 
wypadku wchodziło w  grę „jed­

nostronne poinformowanie" papieża. 
Sądząc z audycji radia watykańskie­
go, czyta się tam prasę katolicką, wy 
chodzącą w Polsce z „Tygodnikiem 
Powszechnym" włącznie. Dawanie 
wiary tylko temu ,co piszą JNiemcy ~  
ni* jest wynikiem nieświadomości 
ani przypadku. Tym bardziej, że np. 
ostatni list episkopatu przedstawiają­
cy Polskę, w  ponurym świetle, był 
tam doskonale 1 to dość szybko usły- 
szaay. Jak widzimy, W atykan słyszy 
tylko to o sprawach Polski, co mu jest

potrzebne dla uzasadnienia jego pro 
niemieckiej polityki.

„Jeśli tedy chcemy na przyszłość 
uniknąć podobnych wydarzeń, — 
pisze „Tygodn ik" o liście papieskim 
—  ̂to konieczne jest dołożenie sta­
rań ze strony polskiej w  kierunku 
poprawy stosunków z W atyka­
nem".

DZ IW N A  to zaiste logika. Papież 
wymyśla nam i grozi w  swym li­

ście do biskupów niemieckich, wystę­
puje przeciw najżywotniejszym intere 
som Polski, a my mamy go jeszcze za 
to przeprosić. O tym, że W atykan po 
winien naprawić stosunki z Polską, 
gdyż od niego to tylko zależy, bo sam 
je zepsuł łamiąc jeszcze w  latach o- 
kupacji konkordat — organi Kurii kra 
kowskiej milczy. W ydawałoby się co 
najmniej, że to Polska zaatakowała 
granice państwa watykańskiego, a nie 
odwrotnie.

PODST A  W  O W Y M  warunkiem 
poprawy stosunków z W atyka 

nem jest zmiana jego polityki, kokietu­
jącej dziś Niemców, a w  szczególno­
ści odwołanie przez papieża jego anty 
polskich wynurzeń, zawartych w l i­
ście do biskupów niemieckich i  złoże­
nie oświadczenia, że nie kwestionuje 
naszych granic zachodnich. Fakt, że 
organ Kurii biskupiej „zapomniał" o 
tym podstawowym warunku, że na­
tomiast główną jego troską jest obro­
na papieża — dowodzi najlepiej, że 
bliższe mu są interesy Watykanu, niż 
interesy Polski.

„Tygodnik" zapowiada, że w  nie­
długim czasie uda się do papieża de­
legacja polskiego episkopatu .która o- 
mówi z nim sprawy, zawarte w  liście 
do biskupów niemieckich. Ano, pocze 
kamy, jakie będą rezultaty. Na razie 
chcielibyśmy wyrazić życzenie, aby 
treść ewentualnego oświadczenia bis­
kupów polskich odbiegła od treści ich 
ostatniego listiu pasterskiego ogłoszo­
nego w Polsce. Jeśli bowiem powtó­
rzą to samo, utwierdzą tylko papieża 
w jego nieprzychylnym stanowisku do 
Polski 1 sarni się przyczynią do tego, 
że skutek ich wizyty będzie akurat od 
wrotny od przewidywanego.

A . Kubacki

T B *. PRZYJAŹNI POLSKO-CZECHOSŁOWACKIEJ
Dnia 6 czerwca br. w  sali Kom itetu tycznej, gospodarczej i  ku ltu ra lne j, 

Słowiańskiego w  Warszawie odbyło zawarte pomiędzy państwami ludowo, 
się walne zgromadzenie Towarzystwa demokratycznymi, są gwarantem po- 
Przyjaźni Polsko -  Czechosłowackiej, ko ju i  wolności i tworzą wzorowy 
z udziałem delegatów Oddziałów To- system współżycia międzynarodowe- 
warzystwa z terenu całej Polski. go, oparty o postępową zasadę posza- 

Na obrady przybył, serdecznie w i-  nowania wolności i suwerenności na- 
tany przez zgromadzonych, ambasa- rodów.
dor Republiki Czechosłowackiej p. Słowianie w  tym  systemie stanowią 
Franciszek Pisek w  otoczeniu człon- bojowy oddział obozu demokratyczne- 
kow ambasady. go i  w  swej walce z imperializmem

Obrady zagaił prezes Towarzystwa światowym mają przyjaciół w  ma- 
Rrzyjaźni Polsko -  Czechosłowackiej sach pracujących całego świata, 
min. inż. Rabanowski. Zabierając głos w im ieniu partii

W przemówieniach pow italnych politycznych, wicemin. Leszczycki wy 
pierwszy zabrał głos ambasador Re- raził uznanie dla dorobku pracy To- 
pub lik i Czechosłowackiej — Pisek, k tó  warzystwa Przyjaźni Polsko - Czecho- 
ry, dziękując za serdeczne przyjęcie.* z słowackiej oraz oświadczył, że polskie 
jak im  spotkał się ze strony zgroma- partie polityczne pozytywnie oceniają 
dzonych delegatów, przekazał im  z działalność Towarzystwa na polu za- 
kolei. serdeczne pozdrowienia od na- eieśniania więzów przyjaźni pomiędzy 
rodu czechosłowackiego. Ambasador narodem Polski i Czechosłowacji. U - 
Pisek w yraził przekonanie, że współ- kłady polityczne, gospodarcze i spo- 
praca narodu polskiego i czechosło- łeczne zawarte pomiędzy Polską i
wackiego będzie się stale rozwijać i 
umacniać

Czechosłowacją, nakładają na Towa­
rzystwo w ie lkie zadania w dzśedzl-iiiżŁumłŁc. w icimc w nzieazi-

Naród czechosłowacki — stw ierdził n’e dalszego zbliżenia i  zacieśnienia 
ambasador — szczerze i  mocno opo- t,r2j ' iazn.1 polsko _ czechosłowackiej, 
wiada się za ustrojem demokracji lu - k la ru ją c  Towarzystwu daleko^ idą- 
dowej, zaś czechosłowacka polityka za ca P°mcc ze strony part j  politycz- 
graniczna oparta jest w  pierwszym nyc . w  ccrn'n- Leszczycki złożył ży- 
rzędzie na braterskiej przyjaźni m ię- ^ ema pomyslnego rozwoju Towarzy- 
dzy wszystkim i narodami słowiański- E 1Za". . . . , .  ,
mi, ze Związkiem Radzieckim na cze- .,Z, kolei re f®rj *  teo log iczny wygło- 
le i  dąży do rozwoju takich stosun- slł„,toT ' posel Węgrowski, 
ków międzynarodowych aby nigdy , Stwierdziwszy na wstępie, że praw- 
więcej nie powtórzyła się straszliwa dziwa przy],az?; trw a ły  i  mocny sojusz 
klęska wojny. craz coraz ściślejsze współdziałanie go

Na zakończenie swego nacechowane sP?darcze i ku ltura lne narodu poł- 
go serdecznością i  życzliwością dla na- slJlega 1 narodu czechosłowackiego są 
rodu polskiego, przemówienia — mów nleo(Hączną częścią programu demo- 
ca życzy Towarzystwu Przyjaźni Pol- r:rac,)1 Indowej — poseł Wągrowski 
sko _ Czechosłowackiej owocnych w v -  Przf szedł  z kolei do omów enia sto- 
n ików  pracy na polu dalszego zbliżę- sunk(f v P?lsk? -  czechosłowackich na 
nia obu bratnich narodów słowian- przf?trzeni dziejów, 
slrich. Mówca stwierdza, że — pomimo

W im ieniu Kom itetu Słowiańskiego vvspójnych  tradyc ji historycznych, m i- 
przemawiał sekretarz generalny K o - i” 0 dług°trwałych _ doświadczeń dzie- 
m itetu wicemin. Trojanowski. W ita - tw y c h , mimo wspólnego pochodzenia, 
jąc zebranych stw ierdził m in  • pokrewieństwa języków i ku ltu r m i-

_. . . .  . . . , rno wspólnych żywotnych interesów i
kich rt^ałn , c?Sl°-W^e i ednako zagrażającego niebezpieczeń-
kich działaczy Kom itetu Słowian- stwa imperializmu niemieckiego — nie
skiego i  Towarzystw Przyjaźni, są 
sformułowane przez Kongres Ogól- 
nosłowiański w Belgradzie, który 
odbył się w  grudniu 1946 r. Zwal­
czamy resztki faszyzmu i reakcji, 
walczymy o trw ały, sprawiedliwy 
pokój, w ytknięty przez uchwały 
jałtańskie i  poczdamskie, popiera­
my rozwój zdolności twórczych na­
szych narodów. Ideologia nowego 
ruchu słowiańskiego Jest indowa i 
antyfaszystowska, pokojowa i  demo 
kratyczna“ .
Umowy dwustronne o wzajemnej 

pomocy 1 przyjaznej współpracy poli-

Decyzja generała Markosa
wyrazem  siłv d©mokrfrłvr9!n oi riror-ii

t>I ppac najmłodszych plastyków, 
ją tycy d , reprezentujący kierun- 

^Wangardowe należeli w okresie 
£ y  do trzech grup. Gm

w październiku", grupy

J Ą .  . . .
’ 4 lch członkowie przystąpili do 
S2eJ organizacji, którą jest To- 

'źystwo Plastyków „Holar“.

t, a całość otwartego obecnie po- 
sie kilkadziesiąt prac, 

ł 6 rysunki> drzeworyty, akwa- 
i8 , * „suche ig ły“. Prace te cechu- 
W^cżość i śmiałość inwencji oraz 
.'J.j 0rtlite opanowanie techniki. 
3^Cẑ ściej spotykanym motywem 

p- człowiek. Wyróżniają się m. 
■Sth Warele i „suche igły“ J. Sme-

j - drzeworyty Zmetaka, akware- 
fV  drzeworyty Dubaya, rysunki 

l6la i Hondecka, „suche igły“
Sivki i Seydla, litografie j zwycięstwach

akwarele Iirondeka.
J^ arc ia  wystawy dokonał mini- 

> .«u ltury i sztuki S. Dybowski> Ą k u it
“ceności przybyłego do Warsza 

Czechosłowackiego ministra prze 
*U Pierlin^G ra. dvrftk to ra  RinrnFierlingera, dyrektora Biura 

'racy z Zagranicą, dyrekto- 
* • ¿tarzyńsl

..u^basady Czechosłowackiej oraz

j-UJi acy z 6
¡i / •  Starzyńskiego, przedstawide- 
ir^hasady Czechosłowackiej or 

r*6l grupy plastyków polskich.
V8̂ u rc ie  wystawy poprzedził sło- 
w  Wstępnym attache kulturalny

Tsaldaris, przĵ wódca monarcho - 
faszystów, odpowiedział negatywnie 
na propozycje rządu gen. Markosa. 
Niewątpliwie opinia publiczna była­
by zdziwiona, gdyby Tsaldaris od­
powiedział inaczej. Wiadomo, iż siu 
gusy króla są większymi monarchi 
stami niż sama jego królewska 
mość, a lokaje zazwyczaj bezczelniej 
si od swych panów. Nic dziwnego, 
że Tsaldaris, minister rządu ateń­
skiego, opartego na angielskich ba­
gnetach i amerykańskich dolarach, 
przemawiał tym  samym językiem, 
jakiego używał Trnman i Marshall, 
odrzucając pokojową deklarację 
Mołotowa, a potem Generalissimusa 
Stalina.

Jakie były przyczyny i w jakim  
celu rząd Wolnej Grecji wystosował 
najważniejszą ze znanych dotąd de­
klaracji? Jak zaznaczył sam rząd 
gen. Markosa, jego propozycje poko 
jowe nie są bynajmniej oznaką sła­
bości, lecz przeciwnie, oznaką siły 
demokratycznego ruchu ludowego 
Grecji. Propozycję wysunięto nie w 
przededniu rzekomego sukcesu wiel 
kiej ofensywy wiosennej, czy też z 
obawy przed ewentualnym zwycię­
stwem oddziałów ateńskich, lecz po 

arm ii demokratycz­
nej.

Ludowy front demokratyczny w 
Grecji, który jedynie zapewnić może 
lepszą przyszłość swemu krajowi,od 
dawna już przejawiaj chęćpokojowe 
go rozwiązania konfliktu. EAM, któ 
ra zawsze starała się zapewnić lu­
dowi wolność i niepodległość naro­
dową, czyniła wszystko co było w 
je j mocy, by uniknąć wojny domo­
wej. Po roku 1945 EAM  wspólnie z 
partią komunistyczną starała się sto 
sować politykę pojednania, politykę 
pokoju wewnętrznego i stabilizacji

Am erykanów zgnieść lewicę demo-1 monarcho - faszystów i  stale wzra
kratyczną, stosując środki terroru 
i eksterminacji. Jednakowoż obóz 
demokratyczny stanowiący więk­
szość ludu, wykazał, iż jest niemo­
żliwością zgnieść ruch ludowy, zaró 
wno na terenie politycznym jak  i  na 
polu bitwy. W  ciągu półtora roku 
walk zasięg działania arm ii demokra 
tycznych stale się zwiększał.

Pomimo „pomyślnych" ofensyw

stającej dla nich pomocy amerykań 
skiej, armia gen. Markosa jest dziś 
kilkakrotnie liczniejsza niż w roku 
ubiegłym. Dlatego właśnie, że de­
mokratyczny ruch w Grecji jest sil­
ny mógł on wysunąć propozycje po 
kojowe. Wysunął je jawnie chcąc 
w ten sposób ułatwić walkę demo­
kratycznych sił świata, o ocalenie 
pokoju. Rząd gen. Markosa pragnie

B u d u j e m y  W s p ó l n y  Dom
wolnym ludziom — lepszym dniom

dlda j  czerwca br. w  województwie warszawskim 36.739 członków 
PPR. zadeklarowało na Wspólny Dom suihę 32.165.700 zł 

Większość powiatów wykazuje w ielką powszechność akcji. Tak np. 
w  fabryce „Ursus podpisało deklarację 95 proc. członków P a rtii (730.450 
złotych), powiat Sierpce wykazał 93 proc. powszechności (991.470 zł) Za­
kłady Żyrardowskie 89 proc. powszechności (1.041.040 zł), pow. Płońsk 

P°wszechności (1.621.450 zł), pow. Sochaczew 84 proc. powszech 
nosci (1.270.000 zł), Państw. Fabr. Sztucznego Jedwabió w  Chodakon^

(3 s S o ^ r ^  * <551'00° Zł) * P°W- GrÓj6C 83 PrOC •‘Powszechności

.organiz^ c'>1 P ^ y jn y c h  zgłosiło się również samorzutnie 1920 bez- 
partyjnych, którzy zadeklarowali sumę 1.425.750 zł.

• •  *

* « “ ■ Konie (pow. Grójec) chłop — tow. Skowroński zadeklarował na 
Wspólny Dom łącznie z sześcioma członkami swojej rodziny — również 
członkami naszej P a rtii sumę 12 tysięcy złotych.

8^ 5 0inX U  em!n 53 cWopÓW bezPartyjnych zadeklarowało sumę

Jasady Czechosłowackiej dr S e-, _ _
¡ę podkreślając, że pokaz obecny j Pok° ju wewnętrznego i stabilizacji 
o charakteru reprezentacyjne-! dem°k 1''atycznego porządku. Jeżeli 

raezei  —  w ramach współ- 
/T  kulturalnej polsko - czecho-

EAM  z taką energią żądała wycofa­
nia obcych wojsk z terenu kraju, to 
dlatego, że była w pełni świadoma, 
iż okupacja obca jest źródłem wszel 

i, »uną wymm ldch “ * *« *^ 0  i kłopotów Grecji,
poświadczeń i osiągnięć piasty- j  Monarcho - faszyści Tsaldarisa

(i liii l—i —. „  4* V, — V. 1— l-K~M.fl -!/:■■■ ma ■ i u rm ■ i * 1

¡^ o k ie j —  charakter roboczy.
Pierwszym pokazem, zapo­

ci
W  - - •

|OWującyni dalszą stałą wymia
 ̂ % . . ----* ! ---- -.— w**« luw jw w  j^ iu itr is a
?Du bratnich krajów na współ-. v/raz z pseudo - liberałami Sofulisa 
«todze ofensywy kulturalnej, starali się pod czułym okiem Anglo

d £ T ? Z ja ^ s S Ci c ? rŁ<WCi M tCrenl* m,asta Wroc,awia na
11.87° członków m iejskich organizacji PPR zadeklarowało 14.308.700 zł.
5.211 członków m iejskich organizacji PPS zadeklarowało 6.100.000 zł.
Organizacja partyjna PPS w Wałbrzychu melduje o zadeklarowaniu 

przez członków i  bezpartyjnych 6.000.000 zł.
3.797 PPR-owców w Dzierżoniowie zadeklarowało 3.500.000 zł. 2.000 

» Ph-owcow w  Dzierżoniowie zadeklarowało 1.800.000 zł.
* .  *

VV Lublinie każdego dnia do M iejskich Komitetów PPR i PPS napły­
wają relacje o zadeklarowanych sumach.

Koło PPR przy Eunduszu Ąprowizacyjnym zadeklarowało 116.500 zł.
Koło PPS przy Izbie Skarbowej — 150.000 zl
Koło PPR p rzy  Cukrowni Lublin  — 217.900 zł
Koło PPS przy Cukrowni Lublin  — 100.000 zł!
Kolo PPR przy Garbarni zadeklarowało 335.000 zł.
Kolo PPS przy PALT. zadeklarowało 102.700 zŁ
Kom itet Dzielnicowy PPS N r 1 zadeklarował dotąd z ł 750.000.
Kom itet Dzielnicowy PPS N r 3 zadeklarował 888.850 zł.
Zarząd Centrali Gospodarczej „Solidarność" na posiedzeniu dnia 18 

S t o t T  wyasygnować kwotę pół m iliona złotych na Budowę

by nareszcie przestano przelewać 
krew’ narodu greckiego. Jeżeliby 
przyjęto pokojowe propozycje rzą­
du gen. Markosa można by bardzo 
szybko rozwiązać konflikt w Grecji. 
Zaprzestanie działań wojennych, u- 
tworzenie rządu z udziałem wszyst­
kich partii, ogólna amnestia i wol­
ne wybory —  oto droga do norma­
lizacji stosunków w tym kraju.

Arm ia demokratyczna zaprzesta­
łaby wszelkich działań wojennych 
utrzymując się na pozycjach zajmo 
wanych w dniu zawieszenia broni. 
Natychmiast po utworzeniu rządu 
(zgodnie z wolą ludu wyrażoną 
przez uczciwie przeprowadzońe wy­
bory), oddziały demokratyczne zło­
żyłyby broń. Demokratyczna lewica 
w Grecji jest całkowicie pewna, iż 
w wypadku niesfałszowanych wybo 
rów, osiągnęłaby zwycięstwo. , 

Odrzucenie propozycji gen. M ar­
kosa jest żywo komentowane zaró­
wno w kraju jak  i zagranicą Grecji. 
Jasne stało się dla każdego, iż wy­
łącznie Anglosasi i monarcho - fa ­
szyści boją się ujawnienia prawdzi­
wej woli narodu greckiego 

. Pierwsi starają się zamienić Gre­
cję  ̂w bazę wojenną dla przyszłej 
wojny przeciwko krajom  socjalizmu 
i demokracji ludowej. Drudzy zaś, 
znienawidzeni przez naród, starają 
się utrzymać przy władzy, korzysta­
jąc z poparcia obcych imperializ- 
mów.

następowało zespolenie Polski i Cze­
chosłowacji, w  prawdziwej przyjaźni 
i współdziałaniu, dopóki w  obu tych 
krajach utrzym ywały się przy władzy 
rządy reakcyjne.

Koniecznym warunkiem rozbicia 
sztucznych przegród między naroda­
mi Polski i  Czechosłowacji, wejścia 
na drogę trwałego, coraz ściślejsze­
go współdziałania 1 wzajemnej przy­
jaźni, było dojście do głosu w obu 
krajach klas robotniczych l mnę lu­
dowych; dokonanie w obu krajach 
w ielkich ustrojowych przeobrażeń 
politycznych, gospodarczych i  społe­
cznych.

Podobnie nieodzown ym’ warun­
kiem i  nieodłącznym zasadniczym
czynnikiem rzeczywistej przyjaźni t 
współdziałania obu narodów — Jest 
trw ałe przyjęcie przez oba państwa 
za podstawę po lityk i zewnętrznej so. 
Juszu i przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim, główną siłą zwycięstwa
nad hitleryzmem w czasie wojny, a 
dziś główną 1 decydującą siłą obro­
ny pokoju i  suwerenności narodów 
przed zakusami imperializmu.

Sojusz między narodem polskim 1 
narodami czeskim i  słowackim,
stwierdza poseł Wągrowski, jest so­
juszem trwałym , demokratycznym, 
którego niezmienną gwarancją są 
siły demokracji ludowej i wspólna 
droga naszych narodów w przyszłość 
ku socjalizmowi.

Oba nasze narody —- ciągnie mów- 
ca — są krajam i demokracji ludo­
wej i  w jednakim stopniu ich m ie j. 
sce w święcie trwale i  niezmiennie 
znajduje się wśród sił pokoju, po­
stępu i demokracji, wśród sił anty- 
imperialistycznych. Wszystko co 
wzmacnia nasze kraje, nasz wzajem­
ny sojusz, wzmacnia jednocześnie si­
ły  całego obozu imperialistycznego, 
wszystko co wzmacnia siły antyim - 
perialietyczne na święcie, eezrnac- 

nia każdy z naszych krajów.
Przyjaźń i sojusz naszych naro­

dów jest nierozdzielną częścią cało­
kształtu ich po lityki wewnętrznej i 
zewnętrznej, po lityk i demokracji lu ­
dowej, wyrażającej w obu krajach 
interesy i wolę mas pracujących i na 

rodu. Niezbędnym warunkiem soju­
szu i  przyjaźni jest: stabilizacja, kon 
soiidacja i umocnienie demokracji 

ludowej w  obu krajach.
Po w n ik liw e j analizie układów 1 

konwencji, zawartych pomiędzy Pol 
ską i  Czechosłowacją oraz po omó­
wieniu przemian politycznych i go­
spodarczych, jakie zaszły ostatnio w 
Czechosłowacji — poseł Wągrowski 
stw ierdził w konkluzji, że stosunki 
polsko - czechosłowackie oraz wza­
jemna przyjaźń obu narodów we­
szły na drogę stabilizacji i pełnego 
rozkw itu.
Po referacie posła Wągrowsk ego na

stąpiło sprawozdanie organizacyjne se 
Prestiż rządu demokratycznego S f tarz,a . generalnego Towarzystwa 

gen. Markosa wzrósł znacznie dzieVi Prz.yja™,1 PoIsko - Czechosłowackiej— 
wysunietei ostatn io n ™  •• ^ VV 5-°S ■ Górzyekiego oraz sprawozdanie Z  t propozycji poko Kom isji Rewizyjnej Towarzystwa, zio­
łowej. upinia publiczna a przede wszy zone przez posła K iem ika. 
stkim opinia krajów zachodnich w °Pszem ej dyskusji, nacechowa- 
Większym stopniu będzie zwracała f®1- Z33 ym zainteresowaniem dla r0z_

~  s s *  S U  Ę &  k s ł s ł
Z i  y  ° na nacisk na Komisji Statutowej i Komisji

ych, którzy ru jn u ją  Grecję oraz nie przyję li pewne zmiany sta-
wątpliwie rozszerzy swą dotychcza- luto)ye oraz dokonali wyborów no­
sową pomoc dla narodu greckiego WpCrL c tĈ eI£ yCh wia,dz Towarzystwa.

3,ę w°; slalkoi rządu gen. Markosa, walczące- Prezes mm. inż. Jan Rabanowski. 
go o wspólne dobro wszystkich Gre- Zgr°madzeni delegaci uchwalili wy 
ków, o pokój wewnętrzny, o poied- do Prezydenta R. p. Bie-

w » » T o b o e i ° r ™ “ 'y  spod obcej okupacji. kiewicza, Premiera Gottwalda i pre
VASSOS GEOBGIOU Towarzystwa Czechosłowacko!!

Popiego w Pradze maa Gregora,
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Na drodze do samodzielności

A jednak wstyd i
W maja br. Stołeczny Komitet 

Odbudowy Warszawy wysu­
ną! jako jedno z czołowych zagad - 
nłeń problem odbudowy wyższych 
uczelni na terenie stolicy.
. Zorganizowana na ten cel zbiór­
ka dała poważne wynikł — 1.300.000 
zł. Jest to niezbitym dowodem, że 
społeczeństwo nasze rozumie cięż­
kie warunki, w jakich ciągle jesz­
cze się znajdujemy i konieczność jak 
najszybszej odbudowy naszego kra­
ju na wszystkich odcinkach, a więc 
i przede wszystkim na odcinku nau 
kowym.

Wśród ofiarodawców widzimy roz 
maite osoby prywatne 1 organiza­
cje, nawet zagraniczne. Na terenie 
stolicy na pierwsze bodaj miejsce 
wybiła się pod tym względem ro­
botnicza Wola, ofiarowując 100 tys. 
zł. W spisach zbiórkowych natomiast 
i to jest więcej niż dziwne, — 
BRAK PRZEDSTAWICIELI W O L­
NYCH ZAWODÓW — lekarzy, ad - 
wokatów itp. ludzi, którzy w więk­
szości właśnie z tych zrujnowanych 
dzisiaj uczelni wyszli.

Rektorzy 1 Dziekani Politechniki, 
Uniwersytetu 1 Akademii Stomatolo­
gicznej w Warszawie zwracają się li­
stem otwartym do byłych wychowań 
ków tych uczelni z prośbą o pomoc. 
Taki sam list otwarty do pp. adwo - 
katów, lekarzy dentystów i farma­
ceutów wystosowały Bratnie Pomo­
ce i Koła Akademickie,

Czy istotnie przedstawiciele wol­
nych zawodów musieli czekać, aż 
zwrócą się do nich „z prośbą“ naj­
wyżsi dostojnicy świata naukowe - 
go? Czy ciężar odbudowy ma spa - 
dać tylko na barki uczącej się mło­
dzieży i robotników? I  czy tym oby­
watelom. zarabiającym dobrze, a 
zarabiają chyba „troszkę“ więcej, 
niż robotnik z Woli czy rzemieślnik 
po prostu nie wstyd?

Produkcja z resztek i odpadków
W kącie pokoju stoi snopek słomy. 

Takiej najzwyczajniejszej słomy, pro­
sto ze stodoły, nawet trochę pomiętej 
i  połamanej. Przy stole obok, słoma 
ta przechodzi czarodziejską metamorfo 
zę — zmienia się w  zalotne letnie ka­
pelusiki, przewiewne pantofelki, to- 

j rebki itp . akcesoria, o których ma- 
j rzą kobiety w okresie wczasów letnich.
| Nie jest to jeszcze właściwa pro- 
i dukcja. To tylko kurs instruktorek 
; wyrobów ze słomy, prowadzony przez 
Ośrodek Szkoleniowy L ig i Kobiet.

A  teraz warto przejść się po innych 
klasach — pracowniach, bo Ośrodek 
prowadzi cały szereg kursów z najrpz 
maitszych dziedzin.

O co tu  chodzi? Przede wszystkim
0 szybkie wyuczenie kobiet niezatrud- 
nionych, jakiegoś zawodu.

Wybiera się surowce najtańsze, ta­
kie, których jest dużo, a nawet często 
nikomu do głowy nie przyjdzie, że mo 
gą Się jeszcze do czegoś przydać.

Z KAŻDEJ SZMATECZKI
A więc obok kursów konfekcyjnych, 

mamy tu  cały szereg kursów takich 
jak  np. kw iaciarski (teraz odbywa się 
szkolenie instruktorek). Surowcem tu 
ta j są zwyczajne odpadki i  resztki ma­
teriałów, nawet najmniejsze, nawet 
tzw. szmateczki. I  te szmateczki zmie­
niają się w piękne sztuczne kw iaty. 
Powstaje pytanie, czy to „pójdzie“ , 
czy znajdzie nabywców. Na pewno. 
Jeżeli ty lko  kw iaty będą artystycznie 
wykonanej na pewno nie będą leżały 
na składzie. A zresztą tego rodzaju 
wyroby cieszą się powodzeniem i za 
granicą.

ZE STARYCH PUSZEK
Prócz kwiaciarstwa i wyrobów ze 

słomy, wykonuje się tu zabawkar- 
stwo. Ściślej mówiąc, w  jednym jego 
dziale — w zabawkach blaszanych.
1 tu  znowu surowcem są — krótko

c NOW INY TYGODNIA — i
/  V - # . .  . — - _ (y t S-L JL S)   

SPORY ZAŁATWIONE
Wskutek rozbiórek zagrożonych domów 

zwiększa się liczba sporów między loka­
torami a spółdzielniami mieszkaniowymi. 
Powaśnlonych, jak ju t podawaliśmy, go­
dzę Dzielnicowe Rady Narodowe. DRN 
Warszawa-Śródmieścia pogodziła ostatnio 
Spółdzielnię Mieszkaniową „Solidarność" 
z lokatorami domu przy ul. Elektoralnej 
13, w wyniku czego kilkadziesiąt rodzin 
otrzymała mieszkania zastępcze.

Podoimy spór powstał między lokatora­
mi domu Nowolipia 30, a firmą „Marci­
niak“. Jak się okazuje dom ten wpraw-

W Piastome k Warszawy, na bu­
dynku stacyjnym, do dziś znajduje się 
wyraźny napis:

nPosterunek PP mieści się przy ul, 
Sienkiewicza 4. Odległość — 300 m.M

Informacja, trzeba przyznać, bar­
dzo dziwna, Każde dziecko wie prze­
cież, że mamy teraz nie policję a m ili­
cję, poza tym okazuje się, iż przy ul. 
Sienkiewicza w ogóle posterunku nie 
ma. Jest posterunek MO, ale przy ul. 
Poniatowskiego 7.

Czyżby władze kolejowe nie mogły 
usunąć niepotrzebnego napisu t

dzle należy do „Marciniaka", Jednak mle 
szkanlaml zastępczymi powinien się zająć, 
zgodnie z zawieraną umową dawny właś­
ciciel domu firma „Fuchs".

DRN Warszawa-Śródmieście, za zgodą 
Zarządu Miejskiego wstrzymała w dniu 4 
czerwca eksmisję 25 rodzin, mieszkających 
w domu, przy ul. Nowolipie 80 i poleciła 
załatwić sprawę mieszkań zastępczych w 
ciągu 6-mlu dni.

Z PRAC SPOŁECZNEJ KOMISJI 
KONTROLI CEN

Społeczna Komisja Kontroli Cen przy 
DRN Warszawa-Śródmieście zorganizowa­
ła W miesiącu maju 14 akcji, w  których 
skontrolowano 1788 punktów sprzedaży. 
Na 73 sporządzone protokóły, 69 przypadło 
na prywatne sklepy z artykułami spożyw 
czyml, a 4 na spółdzielnie. Wśród ukara­
nych znajduje się wielu rzeinlków. 
MATURY W 16-TU LICEACH ŚRÓD­

MIEJSKO-WARSZAWSKICH
W dzielnicy Warszawa-śródmieście od­

bywają się egzaminy maturalne w 16-tu 
liceach, które przysłały zaproszenia do 
DRN o wzięcie udziału w  egzaminach. 
Wskutek tego, że zajmie to aż 52 dni 
(kilka liceów w jednym dniu), a Komisja 
Kultury i  Oświaty liczy tylko 6-ciu człon­
ków, do egzaminów zaangażowano 1 In­
nych radnych DRN. (m)

mówiąc śmieci, stare puszki po kon­
serwach. Z puszek tych jednak po­
wstają po odpowiedniej, nie bardzo 
skomplikowanej przeróbce, wiaderka, 
łopateczki, m iniaturowe auta, lokomo­
tywy, samoloty.

W oddzielnych salach odbywają 
się kursy konfekcji przymiarowej i 
haftu maszynowego. Wszystko to z wy 
jątkiem  konfekcji przymiarowej są 
zawody łatwe, nie wymagające ani 
specjalnych kw a lifikac ji, ani przygoto­
wania.

Dobrze. Przeszkoli się, a co dalej? 
Dalej kobiety przechodzą pod opiekę 
M inisterstwa Pracy i  O. S„ które zaj­
muje się organizowaniem dla nich pla­
cówek pracy, konkretnie mówiąc — 
spółdzielni wytwórczych.

JESZCZE NIE MAJĄ RUTYNY
Z okien Ośrodka Szkoleniowego w i­

dać gmach, przy ul. Skaryszewskiej, 
gdzie mieszczą się dwie takie spółdziel 
nie — dziewiarska „Tęcza“  i konfek­
cyjna „Prażanka“ . Są to spółdziel­
nie nowe, w  stadium rozwoju, w  sta­
dium planów na przyszłość (które oby 
jak najprędzej zjostały zrealizowane). 
Zarobki. Na razie jeszcze niskie. P i­
szę „na razie“ , gdyż robotnice zatrud­
nione w spółdzielniach, to w  przewa­
żającej większości element świeżo 
przeszkolony, nie mający jeszcze do­
statecznej ru tyny ani wprawy. W mia 
rę czasu i doszkalania, udoskonalać 
się będzie jakość produkcji, której 
zresztą i teraz nie można nic zarzucić, 
je j ilość a co za tym  idzie zarobki.

I  co najważniejsze — kobiety te 
przestały być „bezrobotne“ , przestały

Tylko do bufetu
W gmachu sądów przy ul, Leszno to 

każdym niemal kącie widnieje estetycz­
na tabliczka z napisem „Bufet“ , a pod 
nim strzałka wskazująca odpowiedni 
kierunek.

Tabliczek tych jest 
tyle, że najbardziej 
nawet nierozgarnięta 
osoba nie zabłądzi w 
labiryncie korytarzy.

Gorzej jest nato­
miast, jeśli chodzi o 
znalezienie jakiegoś 
referatu, wydziału, czy 
kancelarii, bowiem nie 
każdy wolny może 

(albo też chce) udzielić ścisłych infor­
macji w tym kierunku.

A  bufet chyba nie jest podstawą u- 
rzędowania.

czuć się poza obrębem całokształtu ży­
cia. Biorą w  nim  czynny udział, two­
rzą je. Stały się czynne na polu pro­
dukcji i na polu społecznym.

W spółdzielniach „Prażanka“ , „Tę­
cza“ , „Nasza siła“ , większość kobiet 
to czynne, świadome członkinie na­
szej partii.

Wychodząc z Polusa, tego Polusa, 
gdzie parę la t temu gnieździły się naj­
większa nędza i występek, a teraz 
przygotowuje się wolnych, niezależ­
nych ekonomicznie ludzi, odnosimy 
wrażenie, że tu  na tych kursach, w 
tych spółdzielniach, rodzi się nowy 
człowiek, twórca nowego życia.

Z. K.
Kurs dla społeczniczek

P o ży tec zn a  in ic ja ty w a
Pierwszy kurs dla pracowników społecznych

Rzędem ustawione sto lik i, katedra 
i  tablica. Najnormalniejsza sala w y­
kładowa. Tylko temat wykładów i  
seminariów odbiega nieco od tema­
tów innych znanych nam uczelni i ku r 
sów.

Przeglądam spis wykładów: „P o li­
tyka opiekuńcza w  zakresie opieki 
nad matką i dzieckiem“ , „Cele i zada­
nia współczesnej opieki opiekuńczej“ , 
„Organizacja poszczególnych urządzeń 
w dziedzinie opieki nad matką i dziec­
kiem“ , „Polska na tle sytuacji między 
narodowej“ itp . itd.-

Jest to szkoła nie mająca u nas pre­
cedensu. To mieszczący się w  byłym  
„Polusie“ przy u l. Lubelskiej Ośro­
dek Szkolenia Pracowników M in. Pra­
cy i O. S. Teraz właśnie odbywa się 
sześciotygodniowy kurs kierowniczek 
wojewódzkich referatów opieki nad 
matką i dzieckiem.

Jakież są cele i zadania ośrodka? 
Opieka nad matką i dzieckiem jako 
taka powstała u nas niedawno — ści­
ślej mówiąc dopiero po wojnie. Du­
żo było zapału, dużo ofiarności i  dużo, 
bardzo dużo pracy. Nie było jednak 
ogólnej linii. Chodziło więjs po pierw ­
sze o ujednolicenie akcji w  skali kra ­
jowej, a po drugie o danie pracowni­
kom tego działu pewnych podstaw 
naukowych i  wytycznych.

TYLKO 6 TYGODNI
Kura Jeat krótki — trwać będzie za 

ledwie 6 tygodni. Naturalnie, że jest

Kluby sportowe Komitetów Blokowych
p rzyg o to w u ją  się do ro z g ry w e k

Przygotowania do obchodu święta 
22 lipca zaczynają nabierać tempa.

Szczególnie aktywny udział obiecu­
ją Kom itety Blokowe, które wzięły 
całkowicie na siebie sprawę estetycz­
nego udekorowania domów.

Przygotowuje się także młodzież

80 wagonów dziennie -  to jeszcze mało
Prace przy poszerzaniu Marszałkowskiej nabierało tempa

Jeżeli po dłuższym czasie odwiedza 
się odcinek robót przy poszerzaniu 
Marszałkowskiej na odcinku: Królew­
ska — Aleje Jerozolimskie, spostrzega 
się x zadowoleniem dotychczasowe 
efekty pracy.

Oto w  ubiegłym miesiącu zbudowa­
no specjalną bocznicę kolejową dłu­
gości 9 km przez Zielną, teren dawne 
go Dworca Głównego, obok Żelaznej 
aż do Szczęśliwie, gdzie znajduje się 
wysypisko. Tor (z dwiema m ijankami) 
zbudowany jest na podkładzie z gru­
zu.

Wywózka, według słów inżynierów 
z Beton -  Stalu, kierujących robotami,

TEATRY -  K IN A -R  ADIO
TEATRY

— (Karasia t) — d iiiTEATR POLSKI
o godz. 19. „Cyd“.

Teatr MAŁY (Marszałkowska 61) O godz 
19 „R. H. Inżynier".

TEATR M INIATURY (Marszałkowska 89| 
o godz. 19 „Strzały na ul. Długiej".

Teatr POWSZECHNY (Zamojskiego 30) 
o godz. 19 „Pociąg - Widma".

„WRÓBELEK WABSZAW8KI" (Zygmur 
towska 8): o godz. 19.15 rewia humoru 
„Ekspresem po Warszawie".

Teatr „COMOEDIA" -  o godzinie I I  -  
„Mężczyzna" Zapolskiej.

Teatr ROZMAITOŚCI! — a godzlnls 
19. „Król Włóczęgów“.

GULIWER (Królewska 13) — o godz 
13 — „Guliwer w krainie Liliputów".

POLSKA YMCA. — Codziennie o godz. 
19 kabaret literacki p. t. „ANI BE, ANI 
ME".

Teatr KLASYCZNY! — o godz. 1» —
„Brat Marnotrawny".

Teatr NOWY — (Puławska 39) — o godz. 
19 komedia Ruszkowskiego „Jadzia Wdo - 
wa".

Teatr PLACÓWKA — (Królewska 13) -  
o godz. 19.30 „Ladacznica » »»sadami".

KINA
Kino ATLANTIC -  (Chimetna 33) -

„Kulisy Wielkiej Rewii", pocz. 14, 18,38
21.30. Zw. Za w. 18.

Kino PALLADIUM -  (Złota 7-9) -
„Zycie" Emila Zoll. Pocz. seansów: 14, 19,
31.30.

Kino POLONIA (Marszałkowska 66' 
„Gasnący Płomień" pocz. 13, 16, 19 i  31.

Kino AKTUALNOŚCI Nz i (Marszałkow­
ska 112) — Program N r 80, godz. 13.

Kino AKTUALNOŚCI Nr 2 Uniynlerak* 
2) Program Nr 19, godz. 13,

Kino TĘCZA — (Suzina) — Skarb Tarza 
na, pocz. 15, 19, 21 dlą zw. zaw. 17.

Kino STYLOWY (Marszałkowska 112) -  
„Rodzina Froment", pocz. 13. 15, 17 1 21.

Kino SYRENA — (Inżynierska 2) 
„Wilki morskie", pocz. 15, 17, 21.

RADIO
PONIEDZIAŁEK 7 czerwca 1948 r.

6.00 Sygn. czasu) 12.04 Dz. po połudn. 
12.35 Pleśni Fr. Chopina w wyk. J. Górze 
chowskiei. 13.00 „Na swojską nutę" — gra 
zespół T. Wesołowskiego, 13.20 Życie I 
twórczość A. Fredry — odczyt dla matu­
rzystów, 14.00 Konc. solistów. 14.30 „W 
leśnym uroczysku" — pog. dla dzieci, 
14.45 „Co przyniosła sportowa niedziela — 
pog. 16.00 Dz. popoł. 16.20 „Geografia mu 
zyczna" — aud. słow-muz. 16.40 „Ignacy 
Paderewski — wielki pianista polski" — 
aud. muz. dla młodz.. 17.00 Muz. kameral­
na 17.30 Przegl. tyg. 17.45 R.U.L. 18.00 konc. 
rózr. 18.45 „Zaklęty Dwór" — powieść
19.00 Muz. dla wszystkich, 20.00 Dz. wlecz.
21.00 Muz. 21.30 Konc. chóru P. R. pod 
dyr. J. Kołaczkowskiego, 22.05 „Od mazu­
ra do walca" — gra M. Ork. P. R. pod 
dyr. Junowlcza, 23.00 Ost. wiad. 23.30 
Hymn.

idzie jeszcze zbyt powolnym tempem, 
choć przeciętnie wywozi się stąd 80 
wagonów dziennie, a wagon mieści o- 
koło 10 m sześć, gruzu. W przeciągu 
najbliższych dwóch tygodni cyfra ta 
wzrośnie do 110 wagonów.

IIOO-OP!
Załadowanie odbywa się.z wysokiej, 

specjalnie wybudowanej rampy (mniej 
więcej na przeciw budynku PAST-y), 
gdzie zajeżdżają wagoniki z gruzem.

Przy poszerzaniu Marszałkowskiej 
pracuje I  brygada „Służby Polsce*' — 
1080-clu młodych, chętnych chłopców 
— na dwie zmiany po 5 godzin.

Pod skleconym na prędce, ale pomy 
słowo daszkiem, obok p ły t marmuro­
wych znalezionych w trakcie rozbiór­
k i (kiedyś były to parapety, schody 
itp.), które w  te j chw ili służą do sie­
dzenia, gotuje się w dużym kotle ka­
wa. Junacy są spragnieni nawet w cza 
sie chłodnych, deszczowych dni — 
kurz osiadający w gardle należy od 
czasu do czasu przepłukać, więc kawę 
gotuje się cały dzień.

„WEDŁUG ŻYCZENIA"
Maszyna do mielenia gruzu jest rów

nież na miejscu. Z gruzu można mieć, 
stosownie do potrzeby „orzech włos­
k i“ , „groszek“ , żw ir, a nawet m ia łki 
piasek.

Całość robót na tymże odoiinku: Kró 
lewska — Aleje Jerozolimskie, to zna­
czy wyrównanie terenu i  wywiezienie 
gruzu — a jest co wywozić: oblicza­
jąc „na oko“ i to oko fachowe, około 
150 tys. m sześć.! — powinno się ukoń 
czyć według przewidywań do 31 paź­
dziernika br. (j)

zrzeszona w organizacjach sportowych. 
Swego czasu pisaliśmy o tym, że w  
Warszawie powstał pierwszy kłuto spor 
towy Kom itetu Blokowego. Obecnie 
tych klubów jest już kilkanaście. Z za 
palem grają w  siatkówkę, koszyków­
kę i  trenują lekkoatletykę.

Na dzień 22 lipca przewidziane są 
zawody i  mecze między tym i najm łod­
szymi klubam i.

Sądzimy, że w ślad za „sportowy­
m i“  blokami pójdą i  inne, aby w  naj­
bliższym czasśe można było zanoto­
wać nie kilkanaście a kilkadziesiąt ta­
kich klubów w stolicy, (ar)

—----- oOo---------
Resort mieszkaniowy
przenieś ony na ul. Karowq

Od dnia 8 bm., tr.n. od wtorku, Biura 
Szefa Resortu Mieszkaniowego zostają 
przeniesione z gmachu BGK do budynku 

"’■{iw.! 20 IV  piętro.
Telefon biura pozostaje bez zmiany.

to za mało dla zupełnego opanowania 
tematu. Niemniej fiaje już pewne pod 
stawy. Prócz tego słuchaczki po zakoń 
czeniu kursu będą utrzymywać z kie­
rownictwem stały kontakt korespon­
dencyjny.

Od słuchaczek, rekrutujących się ze 
wszystkich województw, oraz z nie­
których organizacji społecznych, do­
wiadujemy się na jakie natrafiają 
trudności w  terenie i jak trudności te 
przezwyciężają.

Opieka nad matką i  dzieckiem wy­
raża się w organizowaniu: 1) Domów 
M atki i Dziecka, 2) żłobków, 3) Do­
mów Małego Dziecka (sierocińce), 4) 
tzw. „punktów opiekuńczych“ i  5) do­
mów wypoczynkowych dla m atki i 
dziecka.

Otóż ze wszystkich prawie sprawoz 
dań wynika, że ostatnio odczuwa się 
bardzo silny brak żłobków. Czego to 
dowodzi? Czy tego, że żłobków mamy 
mniej? Dane statystyczne mówią, że 
przeciwnie, ilość ich stale wzrasta. 
Drak żłobków jest wynikiem  zmian 
jakie zaszły w  psychice naszego spo­
łeczeństwa, przełamania pewnego ro ­

dzaju nieufności jakim  darzyło ono 
go rodzaju instytucje.

D L A  O P IE K U N E K  Ż ŁO B K Ó W
Prócz tego w stadium organizacją 

się tu  jeszcze kurs dla opiekunek 
ków sezonowych Ch.T.P.D. To 11,1 
dziewczęta ze wsi, które po Pr,ze?Z„ 0- 
leniu obejmą opiekę nad dziećmi 
biet w iejskich w okresie pilnych r 
w polu. _ rfD

Ten kurs ma już inny charakter- ^  
odbywają się ćwiczenia praktyczne 
sali przypominającej ambulalor*
Na stole leżą naturalnej wielkości W
mowlęta - la lk i, stoi waga — zwyCjo 
na sklepowa waga, przystosowań® ( 
ważenia dzieci i  oryginalny wóz" 
kosza umocowanego na kółkach.

To są dwa kursy już „w  pełnym ^  
gu“ . Trzeci będzie dla potrzeb Wars

Prócz tego w stadium organizacji 
dział wydawniczy. M a również P °sU 
stać dział badań i  studiów z zakr® 
opieki społecznej. Kursy, które na * 
zie stawiają pierwsze, aczkolwiek 
dzo pewne kroki, mają wszelkie ®*® 
se by rozwinąć się w  poważny
dek naukowo badawczy.

Drugi odcinek tunelu czeka na pogoifó
Deszcz zaham ow ał tem po p rac

Wykop drugiego odcinka tunelu li­
n ii średnicowej, powiększający się do 
niedawna w bardzo szybkim tempie, 
ostatnio z powodu ciągłych deszczów 
został zahamowany.

Gliniasta w  tym  miejscu ziemia po 
rozmoknięciu całkowicie niemal unie­
możliwia wyrzucanie ziemi szpadlami. 
Przy dobrej pogodzie na nasyp przy 
wiadukcie wywożono 180 wózków zie­
mi w ciągu jednej zmiany. Ostatnio 
wywozi się zaledwie po kilkanaście 
wagoników dziennie, a wczoraj trzeba 
było zupełnie zarzucić pracę.

Na dnie wykopu zebrała się spora 
ilość wody, która bardzo powoli wsią­
ka w  glinę. Robotnicy, brnąc po łydki 
w  gęstym błocie, nie są w stanie pra­
cować.

Jest jednak nadzieja, że tempo prac 
wzrośnie mimo deszczu. W dniu wczo 
rajszym kierownictwo robót deiegowa 
łe ośmiu robotników do sprowadzenia 
z u licy Miodowej dawno obiecanego 
buldożera, który natychmiast po prze 
transportowaniu 1 dokonaniu drob­
nych poprawek zacznie pracę.

Niezależnie jednak od jego ń®^ 
ścia za kilka dni zacznie się Już 
nowanie ścian pierwszej sekcji no*
go odcinka tunelu. .

A  plac Wilsona?
o W

prowadzeniu dc przyzwoitego ^^¿¡,¡4
Okazało się, że notatka nasza

placu Unii
ygW

Lubelskiej w*/*®1 „
„rewolucję“  “
liborzu. ,ej

Mieszkańcy . 
dzielnicy Pr^ ‘0;gt

który choc •>., 
centralnym Pw"  j. 
tem dzielnicy, ^  
towany jest P° 
coszemu prze: ■ 
dział Ogród«**»

Żoliborzam 
tają: — czy ”  

gorsit Na pewno mają racje.

W ssaśi s tre fo w e #

Dozorca z obozu w L a n d s b e rg u
skazany na karą śmierci

Przed Sądem Okręgowym w  Warszawie 
stanęli, wydani Polsce przez władze alian 
ckie, Niemcy: Bonifacy Horn, dozorca o- 
bozu w Landsbergu, 1 Piotr Klinger, kie­
rownik szpitala obozowego, oskarżeni o 
znęcanie się nad osadzonymi w obozie 
obywatelami polskimi.

Oskarżony Horn — członek SS, przyzna 
Je się jedynie do bicia więźniów w wypad 
kach... przekroczenia przez nich regulami­
nu obozowego. Powołani na rozprawę 
świadkowie — byli więźniowie obozu zez­
nają, że oskarżony Horn był sadystą 1 
przy lada okazji bił więźniów kijem oraz 
szczuł ich psami, które specjalnie do tego 
celu tresował. Do ulubionych „zabaw" 
Horna należało obdzieranie więźniów z 
papierów którymi owijali się dla ochrony 
przed mrozem.

Świadek Furlepa zeznał m. in„ że Horn 
zabił kijem Polaka Herbę oraz powiesił 
niejakiego Czuchraja, przychwyciwszy ich 
na próbie ucieczki.

Świadka Podczysza oskarżony Horn ro­
zebrał do naga i trzymał tak przez parę 
godzin na kilkunastostopniowym mrozie za 
to, że ten miał pod pasiakiem papier 1 
koc. Dalej świadek zeznał, że oskarżony 
jest również sprawcą śmierci młodego 
chłopca Bojakowskiego.

Bojakowskl pobity przez Horaa za „o- 
ciąganle się" w pracy zmarł na drugi 
dzień po tym wypadku. Horn również 
przyczynił się do usunięcia z obozu w 
Landsbergu komendanta Kracera, który 
nie pozwalał na bestialskie traktowanie 
więźniów.

Oskarżony Kllngier nie chciał przyjmo­
wać chorych Polaków do lazaretów, każąc 
odsyłać ich z powrotem do pracy. Jednego 
z więźniów, który zemdlał w Jego „gabi­
necie" Kllngier własnoręcznie ściągnął za 
nogi z pierwszego piętra.

Świadek Podczysz oświadczył, że powo­
dem niemożności znalezienia świadków 
zbrodni Klingera jest fakt. te  większość 
chorych dostaw ty się pod Jego „opiekę" 
po kilku dniach umierała.

W wyniku rozprawy Sąd uzną! obu o-

skarżonych winnymi zarzucanych lm 
przestępstw 1 skazał oskarżonego Horna 
na karę śmierci, Klingera zaś na 4 lata 
więzienia z zaliczeniem aresztu prewen­
cyjnego.

Obydwóm oskarżonym zasądzono rów­
nież przepadek mienia na rzecz Skarbu 
Państwa (J. m.).

Można i w Nakle

SIO LI c*
SPRAWOZDANIE SPOŁECZNEJ 
KONTROLI CEN PRZY DRN

POŁUDNIE ZA MAJ .0
Społeczna Komisja Kontroli Cen 

Dzielnicowej Radzie Narodowej Fr>Vicc!e, 
ludnie przeprowadziła w maju *s. 
kontrolne. W akcjach tych wzięoł u KOfl 
450 społecznych kontrolerów, którzy 
trolowall 978 punktów sprzedaży. 11*

W wyniku tych akcji sporządźott° fl0- 
protokółów karnych, z czego 16 um?( gp<c 
Do Warszawskiej Delegatury Komis!' olt)i- 
jalnej przesłano 152 protokóły. D° " ,  io 
sjt podatkowej — 2, do Akcyzy 7 or 
Starostwa — 7.

DOBIESŁAW DAMIĘCKI „ 
DYREKTOREM „ROZMAITOŚCI 

Jak się dowiaduje SAP, *”aí,0|8fl0' 
aktor, Dobiesław Damięcki, został ąj go 
wany od nowego sezonu t*a,r .e««11 
1948-49 dyrektorem miejskiego 1 cn»'

rakter teatru

sezonu u t»0
miejskiego , 1 cnf" 

Scena ta mieć 
o problematyce sPote

ZAKUPY DZIEŁ SZTUKI NA 
NEJ WYSTAWIE OKR, WARSZAW*

GO ZPAP ^
Na drugiej dorocznej wystawi* 

Warszawskiego Zw. Pol. Art. Pl®sl,KoH'1 
której otwarcie nastąpi dnia 7 b. m- .gil- 
sja zakupów Min. Kultury 1 Sztuki » ¡. 
piła do zbiorów państwowych Pz* , ’ętK 
Wolffa, H. Zaremba-Cyblsówny,. **•. W 
darsklego, K. Nity, H. Michals*1*,l1 j (• 
.............. ..  ” ----- s. Kłlis®** 1Krajewskiej, E. Burkę,

Przed paroma dniami przyjechała do | ° Ted^ocześn^^Prezydlum Rady -¿ u l-
Warszawy wycieczka Uniwersytetu Lu r6w w porozumieniu z komisją o? 
, ,r  r .  ,,  r . . tury 1 Sztuki zakupiło prace: T. R ° f Vdowego z Nakla „odbydowywać stoli- sklej, e . Arcta, j .  Korolklewlcza.

cg“ . Idea wzniosła, cel piękny w salo ,A.S'BukoŜ e ^ ! , WM.0’Kofci*’ol’K*'
żeniu, ale w praktyce kłopotliwy i  kosz- H' Michalskiej, w. Kowalskiego, /■prafciyce kłopotliwy , nlewskiego, m '.' Dudy71. w ilczy*9'
towny t dlatego tez me wiele przyme- Połcia, h . Pachnlewsklej.
sie korzyści odbudowie stolicy.

Czy nie lepiej by było popracować 
na własnym podwórku, a na odbudo­
wę Warszawy przeznaczyć zarobione w 
ten sposób pieniądze f  Mieszkańcy eto- 
licy byliby na pewno bardzo\ wdzięczni.

licie)' 

oł>r**
Wicepremier W. Gomułka nabył 

Kamila Witkowskiego p. t. „Żel»®0

Ziół ofiarą
n a  R T P P
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£ )  ROGA w iodła prze* pola, poro - 
. słe wysokim ozimym żytem, złe 

niską jeszcze, pszenicą, sianą na 
¿T0811? i  młodym wyschłym jęczmie - 
«leni. Turkot bryczki i  m iarowy 
8puli kopyt końskich zlewał się e gło- 

*  gospocterza. siedzącego obok mnie 
koźle i  trzymającego lejce. Od cza 
7° czasu przerywał swoje opowia- 

nie i  wskazując końcem bata na m i 
poła. czynił gospodarskie uwagi 

^  temat desczu, k tó ry  przydałby 
ee» Ia P°ra towania jęczmienia, rosną 
ku u?3yt wolno, to na temat saletrza 
"  którego należałoby podsypać... 

la®.y*° niedzielne południe. Na p o - 
ni ’ .m*mo których przejeżdżaliśmy, 

® teidać już było objętych gorączką 
^®cy ludzi, ani pykających dymem 

ąktorów. Gorący okres kampanii 
denne j m iała już wieś szczecińska 

j s°t>ą. Mimo to w  w ielu gromadach 
. ^  majątkach państwowych szedł 
rj*2cze siew. Sadzono okopowe: bura 

ziemniaki, siano mieszankę. Ale 
^  nie w  tym  tempie i  nie w  tych roz 

tarach, co przed tym . Nowe Już m y- 
troski zaprzątnęły głowy ćhłop- 

> Już coraz mocniej zaczęto się 
sł°Potać o żniwa...

®tnina Dołuje, do któ re j Jechałem, 
osunęła się na czoło wszystkich 

pow. szczecińskiego w  ty lko  co 
l^onczonej kampanii. Zamiast 1.200 

zaoraia i  obsiała na wiosnę 
' “0 ha, wykonując plan zasiewów 

d e n n y c h  w  225 proc.

D O Ł U J E

WIES rozciągnęła się długą u li-  
. cówką. W samym środku roz -  

^ esciła się placówka Wojsk Ochrony 
graniczą, do granicy bowiem pozo 
"O niewiele. Właśnie dlatego w ięk

anicza, do granicy bowiem pozo- 
n^ w te ê- Właśnie dlatego w ięk- 
mieszkańców stanowią tu  osad­

om  w° iskow l i  ich rodziny. Jedni 
l/t ‘ udział jeszcze w  kampani wrze 

1930 r. Inn i służyli w  odrodzo 
¡ r *  Wojsku Polskim. Są i  tacy, któ- 
*)? W szeregach Pierwszej D yw izji 
g ^sz li bojowy szlak od Lenino aż do 
w j) -a‘ Do tych, którzy demobilizo- 
ąv 11 już długo po zakończeniu woj 

hałeżał również i  mój przygodny 
Zenon Ziebert, chłop z Po- 

^^skiego . B ył siódmym osadnikiem 
gr 7®*uj&ch. Przed nim  osiedlili się w 
j^ a d z ie  zdemobilizowani „Kościusz 

Budynki mieszkalne i  gospo 
l  Skie znalazł we względnym porząd 

lecz obejście było całkiem ogolc­
ie/*® *  inwentarza, ze sprzężaju i 
(ji^lakiego sprzętu. Po prostu gwoź- 
„^ n a w e t nie można było znaleźć — 

on « tych pierwszych dniach 
Ą0®g° pobytu w  styczniu 1946 roku w  
jJJ^b ję tym  gospodarstwie. Tylko 

1 Srvza biorącego się nie w ia- 
skąd, pełno było w  izbach i  na 

hicv “r? Ł J0Szcze w  wojsku zwierzch 
Widząc zapał tego dwudziesto- 

g,jy ’6tniego chłopa, k tó ry ziemi n i- 
ąyl, **1® m ia ł i  rob ił całe życie u krew  
flar ’ P r^ z e k li mu pomoc w  zagospo 

°^an iu  się. I  rzeczywiście, krótko 
m Z m obilizow aniu  otrzym ał bezplat 
^  8 jednostki wojskowej cielną ja -

łówkę. Maszyny pościągał z pola. Na 
skrypt dłużny pozaciągał pożyczki na 
remont maszyn i  zakup motorków o- 
raz na opłacenie konia, którego mu 
przydzielono za sumę 18 metrów żyta, 
zwrotną w  przeciągu 3 la t. Było co nie 
miara roboty. Za co Się ty lko  wziąć— 
wszystko wymagało pracy. Po prostu 
dziw brał, jak  wszystko było zapusz­
czone. Tu trzeba było w rota napra - 
w ić w  stodole, tam wyrychtować obo 
rę, tu  znowu zasypać gnojówkę, w y 
kopaną przez dawnego gospodarcza — 
Niemca tuż przed samym nosem, przy 
wejściu do chałupy, i  wykopać nową 
za oborą. A  gdy wiosną wyszedł na po 
le, nie stąrczyło god‘zin, ażeby nadać 
ziemi je j daiwną pulchność...

F )  ZlS Ziebert nie bez dumy opro 
•*-' wadza mnie po swoim obejś­

ciu. U sąsiadów odbywa się wesele 1 
właśnie ktoś od nich przyszedł prosić 
o wypożyczenie bryczki. Z u licy dola 
tu je  odgłos harmonii...

W czystej oborze stoją dwie ładne 
krow y i  żują pokarm, a w  oddzielo - 
nym kojcu maleńkie cielątko w yłup i- 
ło na nas swe duże aksamitne oczy. 
Jedna z krów  jest własnością teściów. 
Bo za te dwa lata zdążył się już Zie­
bert ożenić i  w  chacie od pół roku sta 
ło się głośniej o gaworzenie dziecka.

55 tys. z ł długu pozostało do spłacę 
nia. I  jeś li urodzaj będzie dobry, to 
nie ty lko  ureguluje dług, lecz pomyśli 
o nowym przyodziewku dla żony i  sie 
bie, o hodowli świń, z które j musiał 
wczesną wiosną zrezygnować, bo trze 
ba było sprzedać prosiaki, ażeby za­
kupić nawóz.

Z 15-hektarowego gospodarstwa 2,5 
ha zajmują łą k i i  budynki, a resztę 
ziemia orna. Na 5 ha zasiał żyto, na 
1,5 pszenicę, na 2 ha jęczmień, na 
2 ha mieszankę, na 1,5 ha posadził 
ziemniaki i  na pół ha buraki cukrowe. 
Nie skąpił nawozu, ani pracy, kieru­
jąc się doświadczeniem zawodowym i  
wskazówkami, wyczytanymi w  najroz 
maitszych poradnikach rolniczych. 
Również i obecnie Ziebert nie odpo­
czywa. Wie dobrze, że bez stałego do­
glądania ppla, bez ustawicznej w a lk i z 
chwastami i  krzewami nie ma mowy 
o wysokim urodzaju. I  choć w roku 
ubiegłym m iał zbiory lepsze, aniżeli 
inn i gospodarze, to jednak nie jest z 
nich zadowolony. W tym  roku liczy 
na uzyskanie z hektara 150 q. ziemnia 
ków, 17 <3. żyta, 22 q. jęczmienia i  300 
q. buraków.

I EST jakaś dziwna, rzadko spoty­
kana u tak młodego człowieka 

dojrzałość w  sądach, które wygłasza, 
planowość w  działaniu, jest przekony 
wująca pewność w  tym, co m ów i Być 
może, że te j dojrzałości i  owocom swo 
je j pracy, widocznym ®ż nadto i  bu­
dzącym podziw niektórych i  zawiść in  
nych, zawdzięcza Ziebert zaufanie, ja  
kim  darzy go gromada i  wybór na 
przewodniczącego Koła Osadników 
Wojskowych. Zycie nauczyło go w a lk i 
e trudnościam i a służba w  odrodzo­
nym Wojsku stała się dla niego szko­
łą świadomości politycznej, i  zaszcze­

piła mu pojęcia, przez których pryz­
mat w idzi dzisiejszą rzeczywistość, ty  
de swojej gminy i  gromady.

Prawdziwe „sukcesy", jak wyraża­
ją się sąsiedzi o gospodarskich osiąg­
nięciach Zieberta, są tym  jaskrawsze, 
że przecież on rozpoczynał swoją pra 
cę od niczego, podczas, gdy b y li w  gro 
madzie osadnicy, którzy przyszli przed 
nim, przeję li dobre gospodarstwa, 
bądź przyszli w  tym  czasie, co on i  za 
miast zabrać się do pracy, zabrali się 
do szabru i  pijaństwa, przepili, co 
można było przepić, przehandlowali, 
co można było przehandlować i  po 
pewnym czasie odeszli ze wsi nie ża 
towaru przez nikogo... A  d , którzy po 
zostali i  nie pracują należyde, już co­
raz większą ku sobie budzą niechęć.

tym, jak  w iele zmieniło się na 
v - /  wsi szczecińskiej, można są - 

dzić chociażby na przykałdzie te j po­
granicznej gminy, jakkolw iek nie ona 
jedna przekroczyła plan zasiewów wio 
sennych w tak w ielkim  stopniu. Du­
żo złożyło się na to przyczyn — i  po­
moc Państwa, i  żywsza działalność Sa 
mopomocy Chłopskiej, organizacja o- 
środków maszyn rolniczych... Na i waż 
niejszą jednak przyczyną pozostającą 
w związku z w ielu innym i, jest ogrom 
na zmiana w  nastrojach wsi, w  poję­
ciach je j mieszkańców. Wydaje się, że 
silny w  tych dwu latach nurt w yda­
rzeń, przeżyć i  doświadczeń spłukał, 
jeśli nie doszczętnie, to w  poważnym 
stopniu, brudną pianę szabrownictwa 
z naszych miast i  w iejskich osiedli. 
Nie ty lko  doszli do głosu ludzie pokro 
ju  Zieberta, lecz ogół gromady, dągle 
z większym uznaniem zaczyna spoglą 
dać na takich ludzi i  naśladować 
ich.

! Dwa lata temu jeszcze rzadkośdą 
byłyby uchwały zarządu gminy o wy 

i siedleniu nierobów, dewastujących go 
spodarstwa. Obecnie zaś postanowle- 

| nia takie witane są przez wszystkich 
ze zrozumieniem i  gorącą aprobatą.

"JAT jednym z takich zdewastowa _
’ ’  nych gospodarstw w  Dołujach 

osiedlił się w  lutym  br. tow. W łady­
sław Czernikiewicz, k tó ry zdemoMli- 

' zował się z Wojsk KBW, po trzyletn ie j 
służbie.

Aż do Warszawy, do tow. Wiesława 
pojechałem — opowiada. — Przyjął 
mnie. Na podaniu w  m ojej obecnośd 
napisał rezolucję, ażeby m i przydzie­
li li  gospodarstwo. Gdy O .ernikiewicz 
wspomina o rozmowie z tow. Wiesła­
wem, jego oczy miękną.

Ten człowiek, ogorzały na słońcu, 
zacinający się co chw ila w  mowie na 
skutek odniosionej jeszcze w  1939 r. 
w bojach pod Kutnem kontuzji, niedar 
mo jeździł do Warszawy... Z tą samą 
zaciętością, z jaką w  lasach rzeszow­
skich tęp ił bandytów, tu, w  pogranicż 
nych Dołujach, zabrał się do likw ida  
c ji odłogów. Sam tylko, wraz z żoną, 
posiadając jednego konia, W przedą,- 
gu wiosennej kampanii «zaorał i  ob­
siał 13 ha ziemi. 22 m etry ziarna siew 
nego dostał z A kc ji Siewnej, Mimo na 
wału pracy na własnym polu jeszcze

osiem dni przepracował u gospodarzy 
w  ramach samopomocy sąsiedzkiej,

C I  dwaj wczorajsi żołnierze, któ­
rzy tak samo godnie, jak  nie­

dawno karabin, trzymają obecnie w 
rękach pług i  gruntują dobrobyt swój 
i dzied swoich, nie są jedynym i łudź 
m i, o których warto pisać. Jest w  Do 
tujach kierow nik ośrodka rolniczego 
PR W, tow. Błażej Bigoś. Jest chyba 
trzecim  z kole i kierownikiem  ośrod - 
ha- A le podczas, gdy tam d doprowa­
dz ili ośrodek do ru iny, Bigoś nie 
szczędzi sił, ażeby go zagospodaro - 
wać. Obsiał kilkadziesiąt ha ziemi, 
stanowiącej własność ośrodka.

Są w  Dołujach Słowikowscy — oj - 
dec I syn, którzy zamiast 20 ha grun 
v_ibEd5«y£h lch własnością, zaorali i 

obsiali 30 ha. Jest spora gromada do- 
brych, świadomych gospodarzy na 
których wzoruje się już dzisiaj w ięk­
szość mieszkańców wsi i  gminy. I  
właśnie dlatego mamy w  tym  roku 
tak znaczne osiągnięda i  pewność, że 
w przyszłośd będą one Jeszcze w ięk­
sze.

ZY Już wszystko jest jednali w 
Dołujach dzisiaj dobrze? Na 

pewno nie. Jest dobrze, że plantatorzy 
buraka cukrów  ego zakontraktowali 
w obecnym roku obszar 4-krotnle 
większy, aniżeli w  roku ubiegłym, jest 
dobrze, że wszyscy zapisali się do ze­
społu konkursowego. Jest jednak ile, 
że nie prowadzą w alki z chwastami, 
że ograniczyli się tak oni, jak  i  inn i 
rolnicy często ty lko  do likw idac ji od­
łogów, ne rozumiejąc, że jest to ty ł- 
ko część zadania, drugą zaś jest uzy»- 
Skanie jak największych plonów, jak 
największego efektu własnej pracy. 
■Test niedobrze, że do owej ostatniej 
niedzieli maja ty lko  40% podatników 
wpłaciło pirwszą ratę podatku grunto 
wego, a trzech gospodarzy w gminie: 
Ludw ik Dobrowolski, S. S v'dcrski I 
Smagurka wpłaciło składki na POR, 
pcmlmo, że ze świadczeń wobec Pań­
stwa mogła gmina wywiązać się de­
brze, o czym svn t-i-.-zy najlpp’ fakt 
że fv i w  dwa om .różniej, po n&radz;e 
nt&dzyuartyjn y,j zeprowadzónei w 

gminie na które j 1 j  i* obecni ucznio- 
vre Wojewó izfciej Szkoły PPR w 
Szczecinie, wysok.jić w płat p.erwszej 
ra ty  podatku gruntowego wzrosła do 
70 proc. Ele jest że spółdzielnią gm ln- 
ną, w  które j poza wódką, prawie nic 
zakupić nie można. 2le jest, że p ra ­
wie wszyscy p iją  w  gminie.

A le dobrze, że ludzi rozumnych, de 
szących się autorytetem, takich jak 
Ziebert i  Czemikiewicz jest dągle wię 
cej, że działają słowem i  czynem że 
oni — p a rty jn i i  bezpartyjni — ludzie 
dobrej w oli — swoją codzienną pracą 
tam, w  gromadzie, wykuwają nowe ob 
Hcze naszej wsi

_____- Antoni Perłowski.

W szerokim kręgu współzawodnictwa
Początek sezonu budowlanego przy 

niósł nową falę współzawodnictwa 
pracy we wszystkich dziedzinach prze 
mysłu budowlanego 1 ceramicznego, 
a więc w  cementowniach, kamienio­
łomach, zakładach wapienniczych i 
bezpośrednio przy samych budowach

Najpowszechniejszy charakter przy 
brało współzawodnictwo pracy w ce­
mentowniach, ponieważ jednolitość i 
ciągłość produkcji stwarza tu  dosko­
nałe w runki dla powodzenia akcji.

Najefektowniejsze są w yn ik i łado­
waczy w kamieniołomach.

W cementowni Górka zespół W łady 
sław W itek i  Antoni Bolech, wyko­
nali 844 proc. normy. W cementów 
n i Goleszów współzawodnictwo trw a­
jące zaledwie ó& marca, przyniosło 
w yniki w granicach 165 do 180 proe 
wykonania normy. Łamacze kamie­
nia w  cementowni Gronowice do­
chodzą do 157 proc. normy, a pracow­
nicy pakowni do 202 proc.

Normy dla agregatów maszyno­
wych w cementowniach są oparte na 
tak ścisłej analizie technicznej, że 
już nawet drobne ich przekroczenie 
jest wynikiem  doskonałości obsługi 
i  skierowania najdrobniejszych choć­
by przestojów, czy zahamowań pro­
dukcji. Niemniej i  tu  w yn ik i współ za 
wodnictwa zasługują na uwagę. Przo­
dujące zespoły przy obsłudze pieca o- 
orotowego w Gronowicach uzyskały 
od 110 do 138 proc- młyna cemento­
wego do 108 proc normy. Współzawod 
nietwo między oddziałami dolom itu 
palonego a oddziałami pieców obroto 
wy eh przyniosło zwycięstwo tym 
pierwszym, przy wyniku 110 proc. 
normy.

W przemyśle wapienniczym takie

załogi poszczególnych zakładów przy­
stępują masowo do akcji.

Z grupy ładowaczy wapna najlep­
szy w ynik stanowiło osiągnięcie w 
„W apiennie" 230 proc. normy, w 
„Plechclnie" 198 proc. w  Krakowskich 
Wapiennikach 130 proc. Rekord w 
grupie tłuczenia kamieni zdobył Jan 
Piąstką z „Krakowskich W apiennik", 
przekraczając normę do wysokości 
185 proc. Palacze z „Wapienna“  dosz­
l i  do 163,5 proc. normy, co ze wzglę­
du na ograniczoną technicznie wy­
dajność pieca jest dużym sukcesem. 
Z trzech czteroosobowych grup usta­
wiaczy, rekordowy w ynik osiągnęła 
grupa I, wykonywując 261 proc. nor­
my.
micznych do współzawodnictwa mię

Ze Śląskiej grupy Zakładów Cera- 
dzyzakiadowego przystąpiły załogi 32 
cegielni.

W wojew. lubelskim  współzawod­
nictwo pracy zatacza coraz szersze 
kręgi. M. in. robotnicy fabryki dachó­
wek „E te rn it“  w Lublinie, osiągnęli 
przy produkcji p ły t 162 proc. normy, 
przy produkcji szczytówek — 200 
proc normy, a przy gąsiorach — 204 
proc. normy.

Ruch budowlany nie stwarza jesz­
cze dobrych warunków do rozwoju ak 
c ji. Niemniej w  Warszawie i na pro­
w inc ji przy wznoszeniu budowli 
współzawodnictwo rozpocznie się w  
najbliższym czasie. Do „wyścigu" przy 
stąpili również cieśle na budowie ma 
gazynów na Służewcu. W końcowej 
fazie przygotowań znajduje się współ 
zawodnictwo między Zespołami rbro- 
jarskłm i przedsiębiorstwa „Beton. 
S iki“ i  SPB oraz między zespołami ob 
sługi maszyn na trasie W—Z.

, MASZYNY“! , s :
f  NAPRAWA- KUPNO-SPOZEDAŻ 

.. ............ ;»

Warszawa, Złota 4«, tel. 8 - S456

Ob. MIECZYSŁAW STĘPNIEWSKI
— Wasze wyjaśnienie odnośnie histo­
r ii automatu w f-ce „Bracia Borkow­
scy”  nie stoi w eprzeczności z opubli­
kowanym przez nas artykułem  na ten 
temat, a ty lko  go uzupełnia. N ik t nie 
kwestionuje Waszego aktywnego u- 
działu w  odnalezienia i  sprowadzeniu 
automatu do fabryki, jak  i  udziału 
w ielu towarzyszy z ówczesnej załogi 
„Borkowskich” , ale trudno w  a rtyku­
le  wym ieniać wszystkie nazwiska.

„ROZBITE LUSTRO". PARCZEW.
— Niepotrzebnie używacie w ielkich 
słów. Prowadzenie herbaciarni nie u- 
poważnia do nazywania siebie „tym , 
który budował Polskę Ludową" i  ma 
pierwszeństwo przy kupnie budynku, 
dającym mu utrzymanie” . Skoro sąd 
rozstrzygnął, że właściciel ma prawo 
sprzedać swój dom, komu zechce, to 
teraz wszystko zależy od dobrej w oli 
tego właściciela i... od Waszej kiesze­
n i

Ob. ST. SŁABINSB3. — Jeśli we­
zwaliście lekarza Ubezpieczalnl Spo­
łecznej prywatnie, to m iał on prawo

pobrać honorarium, jeś li natomiast 
wezwaliście go przez Ubezpieozainię, 
to oczywiście postąpił on nieuczciwie. 
Sprawę przekazaliśmy do wyjaśnienia 
odpowiednim instacjom.

Ob. WŁADYSŁAW GROTT. WE­
SOŁA. — Nauczycielowi nie wolno 
stosować kar cielesnych. Tym bar­
dziej dziwne, Jeśli takie metody wy­
chowawczo stosuje nauczyciel — 
ksiądz.

KIEROWNICTWO SZKOŁY POW­
SZECHNEJ W L IN  O WIE. — Skupem 
ziół lekarskich zajmuje się „Społem”  
— Warszawa, u l. Grażyny N r 18.

A. B. WARSZAWA. — W sprawie 
sprowadzenia D llantinu”  — leku sto 
sowanego przy epilepsji — zw rócili­
śmy się o opinię do M inisterstwa Zdro 
wla. Zawiadomimy Was, ja k  tylko  o- 
hzyińam y wyjaśnienie.

Ob. WŁ. SKRZYPEK. — 1.000 zł, 
złożonych przez Was w  naszej Redak­
c ji, przekazaliśmy zgodnie z Waszym 
życzeniem na konto Kom itetu Budo­
wy Wspólnego Domu.

lEZfl « JE I ¡ A IUHHTC9 »AIW ú ACl PBZEGH3W0IE
Wartościowe przedmioty i dokumenty

s .s o w i«  KASEíKACH BANKÜWYGH P E A .
Warszawa, Oddział Głdwnw, u l. Św iętokrzyska 3 1 /3 3  

Kraków, Wielopole 1 9 , Łód i Hoścleszki 1 5 ,
^  t p z r r t , P i. Wolności 3__________ 1758 K

£ZYTAJCIE =

„KOBIETĘ”
=  do nabycia 
w każdym k osku

OGŁOSZENIE
Podaje się do wiadomości, że Fundusz A pro- 

“ teacyjny powołany do życia Uchwałą Kom lte- 
?* Ekonomicznego Rady M inistrów  z dnia 26 
>£Śdziemika 1945 r., zarządzeniem M inistra 
^e m y s łu  i  Handlu wydanym w  porozumieniu 

M inistrem Aprow izacji i  M inistrem  Skarbu 
*?stał postawiony z dniem 1 maja 1948 r. w 

likw idacji. Z dniem tym  zadania i  czyn- 
?°®ci wykonywane przez Fundusz Aprow izacyj- 
y *ostały przekazane na.odcinku zbożowym Pob 

Zakładom Zbożowym, a na odcinku mlęs- 
y*n Spółdzielczo -  Państwowej Centrali Mięs- 

?*1- Fundusz Aprowizacyjny w  likw id ac ji prze- 
«bwadza rozliczenia z dokonanych transakcji 

dni« 1 maja 1948 r.
W związku z powyższym ogłasza się, że te r- 

zgłaszania wszelkich pretensji wynikłych 
tr»nzakcji oraz innych stosunków prawnych 

¡p a rty c h  z Centralą Funduszu Aprow izacyj- 
upływa w nieprzekraczalnym term inie dni 

/**c,więćdziesięciu licząc od dnia 15 czerwca br. 
O czn ie .
.W szelkie pretensje w ynikłe z tranzakcji oraz 
rbyeh stosunków prawnych zawartych z po- 
Jczególnymi Oddziałami Funduszu Aprowiza- 
yihęgo należy składać bezpośrednio do, Od- 
rjflałów w  nieprzekraczalnym term inie dni
~*yfeiestu licząc od dnia 15 czerwca br. włącz­nie,
. Fo upływie wyżej wymienionych term inów 
*®dne pretensje uwzględniane nie będą.
. L ikw idator Funduszu Aprowizacyh»ego

«¿¿55-K (—) Czesław Rybicki

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Dyrekcja Gazowni M iejskiej m. st. Warszawy 

ogłasza 2 nieograniczone przetargi:
1) na dostawę sześciu wozów jednokonnych 

ogumionych na dniówkę,
2) na dostawę ca 45 ton dziennie opalu do 

Centralnej K otłow ni na terenie Gazowni 
przy u l. Dworskiej 25.

Ślepe kosztorysy oraz szczegółowe informacje 
otrzymać można w  Dziale Handlowym Gazow­
n i M iejskiej, ul. Dworska 25. O ferty w  zalako­
wanych kopertach należy składać w  wyżej wy­
mienionym Dziale do dnia 15. V I. 48 r. do godz. 
10-ej rano. Otwarcie komisyjne ofert nastąpi 
tegoż dnia o godz. 10-ej. 1741-K

W K R Ó T C E  n a s tą p i  o tw a r c i©

„CSAIDAS“
przy ulicy Nowy Świal 8/10

CENTRALNEJ
„------  WINIARNI
i  WĘGIERSKIEJ
PT

§►mBr

OGŁOSZENIA DROBNE
BRYLANTY -  biżuteria, 
złoto — srebro — zegarki 
Kupno - sprzedaż. &  
Świat 48. Nowak.

rowy
436

r u t y n o w a n e  m a s z y n i s t k i
potrzebne od zaraz

Zgłoszenia:
R. S . W. "PRASA,,-Warszawa, ul. Bagatela 14

V -te  piętro  Biuro Personalne|T«9 B

DYREKCJA
PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO 

Warszawa. W illowa 18 
poszukuje:

„ Euohałtera btlansisty na stanowisko kierow-
a,cze.

kierow nika W ydziału Pracy i  Płacy 
inżynierów - Mechaników 
techników  -  Mechaników

„ Ogłoszenia z życiorysami — w Wydziale Per- 
^ćalnym Dyrekcji. Warunki — wg. umowy.

1757-K

OGŁOSZENIE
O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Adm inistracja m ajątku Państwowych Zakła­
dów Chowu Koni w  Oborach gmina Jeziorna, 
ogłasza przetarg nieograniczony na odbudowę 
i  przebudowę budynku gorzelni na pomieszcze­
nia mieszkalne i  warsztaty.

Inform acje i  d ruk i przetargowe można otrzy­
mać w  biurze m ajątku w  godz. od 9 do 12 co­
dziennie.

O ferty w  podwójnie zalakowanych kopertach 
bez znaku firm y z napisem „O ferta na odbudo­
wę i  przebudowę gorzelni na mieszkania i  war­
sztaty w  m ajątku Obory“ należy składać do 
dnia 15 czerwca 1948 r. w  biurze majątku, do 
godz. ll_ e j, o które j to godzinie nastąpi otwar­
cie ofert.

Do ofert należy dołączyć:
1. pokwitowanie Państwowego Banku Rolne­

go w Warszawie na wpłacone na r-k  bieżący 
m ajątku Obory Nr. 526 wadium w wysokości 
1 % oferowanej sumy, lub dowód zwolnienia od 
obowiązku złożenia wadium.

2. odpis świadectwa przemysłowego, upoważ­
niającego do wykonywania robót.

Adm inistracja m ajątku Obory zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu 
na sumę przetargu, oraz prawo uznania, że 
przetarg nie dał wyników, jak  również prawo 
zmniejszenia lub zwiększenia ilości wykonywa­
nych robót.

Adm inistracja M ajątku Obory
__________________  1759-K

P rze ta rg  n ieog ran iczony
Zjednoczenia Przemysłu Precyzyjnego i  Ootvcz-

nego, Fabryka Łożysk Kulkowyeh w Kraśniku ogła
sza przetarg nieograniczony na następujące roboty.
związane z odbudową fabryki na terenie fabrycznym
Dąbrowa -  Bór koło Kraśnika Lubelskiego. *

1) remont budowlany hall fabrycznej Nr. S o ob­
jętości 93.825 m sześć.

2) remont 1 uzupełnienie Instalacji centralnego og 
rzewania w hali fabrycznej Nr. i.

5) budynków Nr. 29 1 22 o objętości około
12.000 m sześć, (roboty budowlane, wodociągo­
wo-kanalizacyjne l  elektryczne).

4) remont 1 uzupłnienie sieci kanalizacji zewnętrz
**rg?.u fabrycznego o łącznej długości sieci około 5.300 m sześć.

5) remont zasuw i  hydrantów sieci wodociągowe!
części terenu fabrycznego. w  ł

8) wykonanie linii zasilających, kablowych dla 
budynków o łącznej objętości około 

Jć.uoo m sześć, oraz oświetlenia terenu siecią 
na powietrzną (długość Unii około !,5 tan).

7) remont garażu samochodowego na ł  samocho­
dów (roboty budowlane).

8) remont instalacji kołowych 3 kotłów typu 
„Lancaster".

Wszelkie Informacje i  podkładki kosztorysowe o- 
trzymać można w Wydziale Odbudowy Fabryki
T .raśnlk. Dąbrowa-Bór, Blok Nr. 18, pokój nr. *2. 
oraz w Delegaturze Fabryki, Warszawa, ul. Noakow 
skiego 10 V II  piętro, pokój m  19 w g o V n a c h ^ *  
dowych do dnia 16 bm.

Oferty na całość względnie na część w/w robót z 
podaniem terminu wykonania robót w talakowa- 
nych, nleprzeiiTystych kopertach, bez znaków flr- 
mowych z napisem „Oferta na roboty związane t  
odbudową Fabryki Łożysk Kulkowych w Kraśniku" 
składać należy w W “
Kraśniku Dąbrowa-Bór Blok Nr. 18 pokój nr. 2« do 
dnia 21 czerwca b. r. godz. 12.80.

° ferty óbhłczyć należy kwit na wpłacone wa- 
w wysokości 2 proe. sumy oferowanej na kon 

Kulkowych ° - w Kraśnłku> fabryka Łożysk
Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 21 czerwca b. r  

o godz. 13,30 w  Bloku nr. 15 Fabryki Łożysk Kulko 
wyeh w Kraśniku Dąbrowa-Bór.

Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta niezależnie od oferowanych 
cen, wyeliminowanie, zmlejszenia lub zwiększenia 
części robót, podziału robót między oferentów oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny 1 
odszkodowania. 17S1-K

RÓŻNE
SKŁAD Apteczny, st. Mo­
rawski, Marszałkowska 30, 
poleca: perfumy, pudry, 
wody kolońskłe, oraz ga­
lanterią. 432

ZGUBY
TORBA oficerska zostawio­
na w samochodzie 22 maja. 
Do odebrania Grzybowska 
81, Niklownia.

458

MAZOWIECKIE ZAKŁADY  
PRZEMYSŁU METALOWE­
GO, TARGOWA 66 Wyko- 
nują: ZAM KI do torebek 
damskich, złocenie, sreb - 
rżenie, matowanie, szlifo - 
wanle, polerowanie, spawa­
nie, grawerowanie, napra­
wa i dorabianie części do 
maszyn krawieckich, prze­
wijanie motorów. 428

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin, Inspek­

torat Adm inistracyjny Okręg Warszawa, ogła- 
zza przetarg nieograniczony na wykonanie ro­
bót malarskich w  15-to pokojowym lokalu biu­
rowym.

Bliższych inform acji udziela biuro Inspekto­
ratu ul. Poznańska 3 I I  piętro pokój N r 10 w 
godzinach urzędowych.

O ferty w  zalakowanych bezfirmowych koper­
tach należy składać do dnia 10 czerwca br. do 
godz. 10-ej.

Otwarcie kopert w obecności oferentów na­
stąpi tegoż dnia o godz. 10-ej.

Do oferty należy dołączyć wadium w wyso­
kości 2% sumy oferowanej.

Inspektorat Adm inistracyjny P.Z.H.R. zastrze 
ga sobie prawo wyboru oferenta, bez względu 
na wysokość oferty, jak również prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny,

1760

ZGUBIONO legitymację: 
Zw. Spożywców Chwaliń- 
skl Stanisław, tramwajową 
Chwalirt.sk« Weronika.

455

ZGUBIONO legitymację 
partyjną Nr. 486335 wysta­
wioną przez K. M. PPR w 
Olsztynie na nazwisko Woj 
Ciechowski Leon zam. w 
Olsztynie ul. Ogrodowa 5.

56-KO

Podaje się do publicznej 
wiadomości że Prezydent 
Miasta St. Warszawy jako 
szef administracji ogólnej 
I I  Instancji, decyzją z 
dnia 3 czerwca 1948 r. L. 
dz. 014-AN-8-2588-48 na za­
sadzie art. art. 2 (1) 1 s (2) 
pkt. 4 1 8  oraz art. 10 de­
kretu z dnia lo.XI. 1945 r.
0 zmianie 1 ustalaniu Imion
1 nazwisk (Dz. U. R. p.
N r 58 poz. 810 (uzup. de­
kretem z dnia 20.K .47 r. 
(Dz. U. R. p. Nr. 08 poz. 
405) udzielił ob. Rcsenfeld 
Lidii zamieszkałej w War­
szawie przy ulicy Piusa 
X I Nr. 48 m. 5, urodzonej 
dnia 13 października 1918 r. 
w Berlinie, córce Tobiasza 
1 Marli z domu Taft, zez­
wolenia na zmianą nazwi­
ska r d ......  '-i na
nazwisko Stanlcka 1 Imie­
nia Lidia na imiona Lidia 
— Wanda. 1754-g

FACHOWA NAPRAWA 
MASZYN DO PISANIA  
I L I C Z E N I A  
Mechanik Grzecboclósld 

Warszawa, Złota Nr 4« 
Telefon 8 - 8 4 5 4

PRZETARG NIEOGRANICZONY

D iS ^ CH e ^ w P0CZt 1 Te,‘egrafów Z  0l8ZtyMe °8łas“  niniejszym 
^  l  na wykonanie robót budowlanych przy odbudo­
w o - 8?nachu dla u Pt- Olsztyn 3 przy ul. Limanowskiego 38/54

21 cf " wca br- 0 g'*3*. 11-ej w biurze Oddziału 
Budowlanego Dyrekcji przy ul. Pieniężnego 19. Do 21 czerwca godz 10 30 
dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych.
.™,?J?ferty,,rła!eŻ̂  doł,ączyć na wpłacone wadium w urzędzie pocz­
towym na konto D yrekcji w  P.K.O. w  Olsztynie XIII-3201.

W wyżej wskazanym biurze oferenci mogą otrzymać szczegółowe wa 
rc * * ? określające sposób składania ofert wraz z podkładkami przetargo­
wymi, za zwrotem kosztu, oraz wszelkie informacje, dotyczące robót.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy 
bea względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał w y n ik u ^

Dyrekcja Okręgu Poczt i  Telegrafów
___  w  Olsztynie 1747-K
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WARSZAWA-GDANSK 13:3 W BOKSIE
Wysoka porażka „odmłodzonego* 1" zespołu gości

W niedzielę, w  godzinach wieczor­
nych na korcie centralnym  WKS „Le­
gia”  został rozegrany międzyokręgo- 
w y mecz pięściarski Warszawa — 
Gdańsk zakończony zwycięstwem sto­
licy  w  stosunku 13:3.

.Wysoką porażkę silnego okręgu 
gdańskiego należy tłumaczyć przysła­
niem „odmłodzonego” , rezerwowego 
składu. Gdańszczanie przybyli bez 
Anikiew icza, Skierki, Chychły, Iwań­
skiego i  Szymankiewicza. Zamiast 
nich zobaczyliśmy młodych pięściarzy 
— i  musimy przyznać, że jako mate­
r ia ł zawodniczy zaprezentowali się su 
pełnie nieźle. Z tych „m łodych”  nale­
żało by wyróżnić Samulewskiego w 
wadze muszej i  Kuźmińskiego w wa­
dze piórkowej.

Najlepszym pięściarzem drużyny 
gdańskiej był Kw iatkowski, na któ­
rego zwracaliśmy już uwagę w  tu r­
n ie ju  łódzkim. 22-letnl zawoidnik ten 
obecnie może być już śmiało zaliczo­
ny do czołówki najlepszych pólśred- 
nlch wag w Polsce. ,

Reprezentant Gdańska w  wadze 
ciężkiej, 17-letnl Kryszewskł jest Je­
szcze bardzo surowy, posiada Jednak 
dobre w arunki fizyczne. Na razie jed 
nak mało co tanie i  Kotkowski bez 
trudu znokautował go w  I I  rundzie.

W drużynie warszawskiej doskona­
łą formę zadeomnstrował Komuda, 
który stoczył najładniejszą walkę 
dnia, deklasując młodego Gołyńskie- 
go. Komuda, przezwany popularnie 
„dzieckiem Warszawy” , ku osłupie­
niu wszystkich — posłał nawet na mo 
ment przeciwnika na deski. Zdziw iło 
to widzów dlatego, że ogólnie jest wia 
dornym brak silnego ciosu u Komudy. 
Reprezentant Warszawy walczył szyb 
ko, agresywnie i  jak  to się mówi: 
.^zedł na k. o.” . Rzeczywiście walka 
:ego wypadła bardzo dobrze.

Oprócz Komudy należało by w y- 
’ żnić z drużyny warszawskiej jesz- 
i ' młodego FHsiaka, k tó ry wyraźnie

i  va rekordy pływaok e Polski 
na zawodach we Wrocławiu
W ramach rozegranych we Wrocła- 

• u zawodów pływackich między m i- 
rzem Potoki „P iast”  (G liwice) a AZS 
' rocław ustanowiono dwa nowe rekor 
• Polski.
W biegu na 400 m st. klas. Krause

( dast") ustanowił nowy rekord cza- 
n 6:19,8. Poprzedni rekord, należą- 

f ’ do Kaputka (Giawwiec), wynosił 
C 4,6 1 ustanowiony był w  roku 1932.

Drugi rekord ustanowiła szefeta mę 
f ‘ a 4X100 m st. klas,, KS „Piast (GH- 
v ce), uzyskując czas 5:34,5.

uczynił duże postępy 1 walczy obecnie 
inteligentnie i  dobrze technicznie.

Czortek nie m ia ł w iele trudu z po­
konaniem młodego Kuźmińskiego. 
„K a jtek”  nie mógł sobie odmówić lek 
kiego błaznowania na ringu, ku w ie l­
k ie j radości w idowni.

Archadzkl był słaby, ale również 
nie m ia ł trudności z wypunktowa­
niem pogromcy Zagórskiego — Rudz 
kiego.

W yniki spotkań były następujące:
W wadze muszej Fatora (W.) zre­

misował z Samulewskim (Gd).
Spotkanie to zaczęło się dość sen­

sacyjnie, gdyż już w  I  m inucie pierw  
szej rundy, Patora tra fiony prawym 
sierpowym w szczękę — „poszedł”  na

deski do 8-iu. Samulewski wygrywa 
tę rundę 20:18, tra fia jąc k ilka  razy 
celnie w  tułów . Następne 2 rundy 
wygrywa Patora (20:19, 20:19), uzy­
skując w  rezultacie remis.

Gdańszczanin jest dość nerwowym 
zawodnikiem — ale może być z nie­
go dobry pięściarz;

W wadze koguciej F lisiak (W.) wy­
grał z Gelhardem (Gd.), k tó ry  został 
wyliczony przed rozpoczęciem I I I  
rundy.

Jak się okazało, Gdańszczanin do­
znał w  I I  rundzie pęknięcia jednej z 
kosteczek nadgarstka lewej ręki.

W dwóch pierwszych rundach F li­
siak ładnie kontrując, m iał obie run­
dy wygrane 2 punktam i;

Wrzesiński wygrywa wyścig
W arszawa— Radom— Warszawa

W niedzielę, 6 bm. odlbył się wyścig 
kolarsild o puchar przechodni prezesa 
PZ kol. Gołębiowskiego na trasie 
Warszawa — Radom — Warszawa, wy 
noszącej 192 km. Wyścig był zarazem 
ostateczną elim inacją do „Tour de 
Pologne“ . W zięli w  nim  udział czoło­
w i kolarze polscy, przebywający obec­
nie na obozie kondycyjnym w  Szcze­
cinie z Napierałą, Wrzesińskim, Rzeź- 
niicklmj, Siemińskim 4 W ójcikiem  z 
Warszawy, Pietraszewskim, Grzela­
kiem i Czyżem z Łodzi oraz Wando- 
rem i  Motyką z Krakowa na czele.

Ze startu w  Warszawie wyruszyło 
32 zawodników, jadąc ostrym tempem 
dochodzącym do 40 km/godz. Do Ra 
domia pierwszy wpada L ip iński, któ­
remu udało się uciec kilkanaście k ilo ­
metrów przed półmetkiem. Około 
4 m in. później przyjeżdża Olszewski, 
za nim  Salamon.

IPraed punktem odżywczym w  Ra­
domiu m ia ł miejsce wypadek. K ilku  
kolarzy przewróciło się, w  w yniku 
czego Napierała, Rzeźnicki, W ójcik i 
Mich doznali kontuzji. Mich wycofał 
się z wyścigu,pozostali pojechali da­
le j, lecz s trac ili k ilka  m jnui do czo­
łów ki.

I) Wrzesiński (ZZK) — 5:41:40, 2) 
W ójcik (SKP) — 5:41:41, 3) Olszewski 
(Sarmata) — 5:43:27 (następni w  tym 
samym czasie), 4) Bukowski (Gwar­
dia), 5) Czyż (ŁKS), 6) Stolarczyk („Na 
przód“ Ruda Pabj.), 7) Wandor („Le­
gia“ Kraków), 8) Motyka (KTK K ra­
ków), 9) Siemiński („Elektryczność“ ), 
10) Piegat („Sarmata“ ) — 5:53:22. Na­
pierała był dopiero 15-ły.

W wadze piórkowej Czortek (W.) 
wygrał na punkty z Kuźmińskim  
(Gd.), mając cały czas zdecydowaną 
przewagę;

W wadze lekkie j Komuda (W.) w y­
grał po ładnej walce na punkty z 
Gołyńskim (Gd.); .

W wadze pólśrednłej Janiszewski
(W.) przegrał na punkty z K w ia t­
kowskim (Gd.). Walka ta była dość 
żywa 1 Janiszewski wykazał dużą od­
porność na ciosy;

W wadze średniej Kolczyński (W.) 
zdobył punkty walkowerem, z powo­
du braku przeciwnika.

W wadze półciężkiej Archadzkl 
(W.) zdecydowanie wypunktował 
Rudzkiego (Gd.). Gdańszczanin m iał 
jedynie pierwszą rundę remisową, 
dwie pozostałe wyraźnie przegrał;

W wadze ciężkiej Kotkowski (W.) 
zwyciężył przez k. o. w  I I  rundzie 
młodego Kryszewskiego.

W walce nadprogramowej walczyli 
Kossowski (W.) i  Drabkowskl (W.). 
Po trzech rundach dwuminutowych, 
wygrał spotkanie na punkty Kossow­
ski. Walka stała na dość słabym po­
ziomie.

W ringu sędziował ob. Łankedrey, 
na punkty obywatele: Neuding (War­
szawa), Fedorowicz (Śląsk) 1 Feder 
(Gdańsk).

Widzów około 7 tysięcy.

Śl ą s k —n o r  a  w y  9 :7
Szymura nokautuje Netukę

W spbotę w  Katowicach odbył się 
międzynarodowy mecz bokserski po­
między reprezentacją Śląska a Mo­
rawami, zakończony zwycięstwem ze­
społu śląskiego 9:7. W drużynie go­
spodarzy w ystąpili dwaj zawodnicy 
poznańscy Kasperczak oraz Szymura.

Oczekiwane z dużym zainteresowa­
niem spotkanie w  wadze muszej re­
prezentanta Europy Czecha M ajdlo- 
cha z mistrzem Polski Kasperczakiem 
zakończyło się po ciekawej walce 
zwycięstwem na pkty Czecha. N aj­
więcej emocji walka ta dostarczyła w 
czasie drugiej rundy, kiedy to m istrz 
Polski był niemal równorzędnym 
przeciwnikiem. O zwycięstwie Czecha 
nad Polakiem zadecydowało trzecie 
starcie, w  którym  Kasperczak był cał­
kowicie wyczerpany i  nie mógł prze­
ciwstawić się Majdlochowi.

Waga kogucia: Bazarnik (Śląsk) wy­
grywa na pkty po pięknej i  żywioło­
wej walce z Beneszem. Było to naj­
bardziej ciekawe spotkanie dnia, gdyż 
obaj zawodnicy dysponują silnym  cio­
sem ł  stoją na wysokim poziomie 
technicznym.

Waga piórkowa: lepiej walczący 
Kotlarz (Sl.) przegrywa na pkty z Ka- 
tarinaccm (mistrzem Moraw). Polak

odprzez cały czas w ałki był ^P5 * * * *®? 
Czecha i  decyzja sędziów krz5rw 
Ślązaka. ^

Waga lekka: Kubica (M.) 
punkty RademacherowL Walka « 
na niezbyt wysokim poziomie, fP _ 
Czech unikał fa itingu i  dążył *taJe 
zwarcia.

Waga półśrednia: Dłuchoc* _ 
wygrywa na punkty z Kulą- C® 
był agresywniejszy i dysponował 
szym ciosem, zwłaszcza lewy«1 
stym.

Waga półśrednia (II): Hajek ^  
po bardzo ładnej walce zremisować 
Sznajderem. Walka była niezwy 
żywa i  ambitna. ^

Waga mieszana: półciężki Czech 
tręga zremisował z Nowarą (śre®7 ■ 
M itręga stale dążył do zwarcia, utru 
niająi.. tym  samym walkę Nowarze.

Waga ciężka: Szymura (Sl.) 
Netukę do poddania się w  3-cim 
ciu. Walka na poziomie 1 cieką : 
Polak atakował i  demonstrował 
wysoki repertuar techniczny. 
wali Zapłatka i  Welecky. Doch*° 
całej imprezy przeznaczono na wo° 
i sieroty po byłych więźniach pdw  
nych. Widzów 3.000.

la boiskach pilarskich Polski
Kraków. „Cracovia”  — „W isła" 2:0 

(1:0). Po b. ładnej i  dżentelmeńskiej 
grze „Cracovia“ zasłużenie pokonała

„Leg a“ wzmacn a swa pozycję w tabeli
po zwycięstwie nad A K S-em  4:1 (2:0)

„Legia“  — Warszawa — AKS - Cho­
rzów, mecz o mistrzostwo Klasy Pań­
stwowej 4:1 (2:0). Stadion WP w  War 
szawie. Bram ki dla „Legii”  s trze lili: 
Górski, Mordarsłd, Szymański, Cyga­
n ik — z karnego. Dla AKS — Chole­
wa. Sędziował Kowalski z Bytomia 
Widzów 12000 Stosunek rogów 4:2 dla 
AKS

Spotkanie o mistrzostwo klasy pań­
stwowej między stołeczną „Legią“ , a
AKS zakończyła się zasłużonym zwy- 

W drodze powrotnej zawodnicy Je- oięstwem „Leg ii“ , która mecz ten po­
winna wygrać w  dużo wyższym sto­
sunku W 15 min. po przerwie jednak.

chali pod w iatr. W czasie biegu padał 
drobny deszcz, k tó ry również utrud­
n ia ł jazdę. Na skutek defektów wy­
cofali się z wyścigu Płetraszewski i 
Grzelak. Na k lika  km  przed metą 
uciekają z czołówki W ójcik i  Wrzesiń­
ski i  nlezagrożeni kończą bieg. Dzięki 
lepszemu fin iszow i Wrzesiński m ija 
taśmę o długość roweru przed Wój­
cikiem.

Kolejność na mecie była następu­
jąca:

440 yardów  — 46 sek .!
Mc. Kenley bije rekord świata

W doskonałej form ie znajdują się 
¡ecnie dwaj „czarni" sprinterzy: Mc. 
enłey z Jam ajki 1 La Be ach % Pa- 

.v my. Herbert Mc. Kenley ustanowił 
Berkley nowy rekord świata na 

' J y (ok. 402 m), przebiegając ten 
•;tans w  równe 46 sek. W ynik ten 
st lepszy o 0,3 sek. od poprzedniego 

r kordu świata, należącego do tego 
mego zawodnika.
Wspaniałą formą wykazał się rów ­

nież Murzyn La Beach, ustanawiając 
w ciągu dwóch dni 1 rekord światowy 
1 wyrównująo 8 inne. Po ustaleniu no­
wego rekordu świata w  biegu na 200 
m w  czasie 20,2 sek. (o 0,1 lepszy od 
dotychczasowego rekordu Owensa), 
La Beach przebiegł następnie 100 m

gdy w ynik brzm iał już 4:1, .Legia“  za 
częła grać w  defensywie, pragnąc ty l­
ko utrzymać w ynik do końca. Z .Le­
g ii' w yróżnił się Górski, k tó ry  grał jed 
nak ty lko  w  pierwszej połowie meczu, 
ulegając kontuzji w  pierwszych minu 
tach drugiej połowy 1 biernie już sta­
tystując do końca. Poza ndlm należy 
wyróżnić Waśkę, b. dobrego Serafina 
i  efektownie, jak zwykle broniącego 
Skromnego.

W AKS najlepszym zawodnikiem 
był Gajdzik w  pomocy oraz Cholewa 
na lewym łączniku. Reprezentacyjny 
obrońca Janduda tym  razem nie za­
chwycił, grał dość brutalnie i  popeł­
n ił k ilka  niebezpiecznych „kiksów “ .

PRZEBIEG GRY
„Legia" — Skromny, Serafin, Krzyż, 

Waśko, Szczurek, Milczanowski, M or- 
darski, Szymański, Grządziel, Górski, 
Cyganik.

AKS — Mrugała, Dumiok, Janduda,w czasie 10,2 sek., 100 y w  9,4 sek. 
i 220 y (ok. 201 m) w  20,3 sek. Czasy i Wieczorek, Andrzejewski, Gajdzik, Ku 
te są równe rekordom świata w tych lik , Cholewa, Muskała, Spodzieja, Pjr- 
konkurencjach. tel.

r :m

Grę rozpoczyna „Legia” , Grządziel 
przesyła p iłkę na lewe skrzydło ,skąd 
Cyganik centruje na pole karne. AKS. 
P iłkę przejmuje Górski i  bardzo s il­
nym strzałem posyła ją  do bramki. 
Mrugała puszcza piłkę z rąk, lecz znaj 
dujący się na miejscu Janduda w ybi­
ja  ją  w  aut.

Pierwsze m inuty gry m ija ją  pod zna 
kłem znacznej przewagi gospodarzy.

W 10 m inucie sędzia dyktuje rzut 
kam y za rękę Jandudy. Rzut pewnie 
egzekwuje Cyganik. „Legia”  prowa­
dzi 1:0.

K ilka  m inut potem ,Legia“ zajadle 
„bombarduje" bramkę AKS i  w  17 
min. Górski przejmuje podanie Waśki 
i  ostrym przyziemnym strzałem loku­
je pdłkę w  siatce. Stan meczu 2:0 dla 
„Leg li".

W 29 m inucie notujemy znowu groź 
ny moment pod bramką Ślązaków. 
Bramkarz AKS wybiega, Górski ład­
nie przenosi piłkę nad nim  1 Grządziel 
lekko skierowuje ją  do bramki, nieste 
ty  ze spalonego.

Od 35 min. gra przenosi się na poło­
wę „Legii". Skromny pięknie broni 
k ilka  niebezpiecznych strzałów Spo- 
dzieji. W 37 m inucie Szczurek rob i rę­
kę na polu karnym. Podyktowany 
przez sędziego rzut kam y Pytel strzela 
w aut.

W 43 minucie znowu groźny moment 
pod bramką „Legli". Spodzieja nie tra  
fia  Jednak do pustej bramki.

Po przerwie AKS ujm uje inicjatywę 
w swoje ręce, zaraz po ruszeniu p iłk i

ze środka, Cholewa pięknie przechodzi 
pomoc i  obronę „Leg ii”  przerzuca p ił­
kę nad wybiegającym Skromnym i  bez 
trudu lokuje ją  w  siatce. W ynik me­
czu brzm i 2:1 dla „Legii” .

W dwie m inuty później Cholewa 
strzela z 20 m, zdawałoby się nie do 
obrony, lecz Skromny przytomnie pa­
ru je  p iłkę  na komer.

„Legia" zaczyna teraz atakować, w 
53 m inucie Cyganik wypuszcza w  „u - 
liczkę“  Grządziela, ten strzela w  ręce 
Mrugały, k tó ry  piąstkuje w  pole, nad­
biega Jednak M ordarski i  ostrym strza 
łem umieszcza piłkę pod poprzeczką. 
Stan meczu 3:1 dla „Leg ii“ .

W dwie m inuty później Szymański 
przejmuje centrę Górskiego dl lekkim , 
plasowanym strzałem nstala w ynik 
spotkania, 4:1 dla „Leg ii".

Od te j pory .Leg ia" zaczyna grać w 
defensywie, osłabiona brakiem Gór­
skiego, k tó ry po zderzeniu się z Dur- 
niokiem schodzi z boiska. Wraca 
wprawdzie k ilka  m inut p kem, ale 
już do końca spotkania pozostaje na 
boisku w  ro li statysty.

AKS pragnie wszelkim i siłam i 
zmniejszyć w ynik, niestety zamierze­
nia Jego są niweczone przez dobrze u- 
sposobioną pomoc 1 brawurowo bro­
niącego Skromnego.

W 85 min. Skromny pięknie broni 
niebezpieczny strzał Muskały i dwa 
ostre strzały Cholewy. W chwilę po­
tem sędzia zawodów Kowalski, który 
wydał w  czasie meczu k ilka  mylnych 
orzeczeń odgwizduje koniec spotkania.

(Z)

„W isłę” 2:0 (1:0). Bram ki uzysk®“ ' 
Parpan — z wolnego i  RóżankoWSlń.

Kraków. „G arbarnia" — „Wid® , 
2:1 (1:0). „G arbarnia" wygrała ® 0 s. 
derem tabeli. W ynik jednak nie , 
zwierciedla przebiegu gry. 
zagrał b. ambitnie — i  ty lko  
łowy napastników nie pozwom 
wygrać meczu. Bram ki dla „G&rba1? 
zdobyli Górecki i  Ignaczak, dla P°R 
nanych Fornalczyk. ^

Chorzów. „Ruch"—„Rym er" 5:1 <?• 
Leader tabeli odniósł wysokie zW5Lj{i 
stwo nad drużyną „Rymera“ . Bra*11* 
strze lili: dla „Ruchu” : — Cieślik j ’ 
Kubicki, Alszer I Suszczyk — P° 
Dla „Rymera”  — Pierchała.

Bytom. „Polonia“ — ZZK 1:* 
Drużyna „Polonii" porażkę swą z® . 
dzięcza b. słabo broniącemu bram* «. 
rzowi. Bram ki dla zwycięzców u®ysK 
Anioła, dla pokonanych — MatiaS.

Łódź. „Polonia" — ŁKS 4:2 . 
Mimo braku Jaźnickiego „Poloni® u 
służenie wygrała z ŁKS-em. 
dla „P o lonii" zdobyli: Wilczyński 
Wołosz i Szularz — po 1. Dla 
Janeczek — 2. „ ,.j

Poznań. „W arta" — ,,Tarnovi» « 
(1:0). „W arta" przerwała złą „PaS..8. 
zwyciężając „Tam ovię" 3:0. Str*®D j 
m i bramek b y li: Czapczyk, Smól®1“  
Gierak. i

-oOo-

W ęgry-Rumunia 9:*
BUDAPESZT, obsł. w l. -
W Budapeszcie w  obecności e 

widzów odbyło się międzynaro« 
spotkanie p iłk i nożnej w ramach 
grywek o mistrzostwo Igrzyks 
no - Środkowo - Europejskich j 
Węgrami a Rumunią. Mecz żako1' ^ 
się wysoikm zwycięstwem Węd1®* 
stosunku 9:0 (2:0). ¡,

Jak widać a wyników osiągnie*?^ 
w ostatnim czasie przez piłkarzy ^  
giersldch, poziom piłkarstwa (
zbliża się do poziomu przedwojenn * j 
kiedy t okraj ten byl potęgą w f°° 
lu europejskim. -

Rozmawialiśmy więc w pokoju aptekarza (jak  
jń szło za nami spojrzenie damy z obrazu Koko- 

s hki), siedząc obok siebie na tapczanie, wymawia- 
j  c słowa oszczędnie i szeptem. I  wtedy przed na- 
n i po raz pierwszy stanęła postać Rudiego i postać 
ta poczęła rosnąć w oczach, nabrzmiewała coraz sil 
:.iej i silniej.

Spotkanie moje z Rudim odbyło się na szerokim 
'.ziedzińcu, biegnącym wokół słynącego z łask koś­

cioła św. Kunegundy.
Krocząc tam obok siebie, wmieszani w tłum, cią- 

nący do kościoła, szliśmy w niedzielne, słoneczne 
przedpołudnie.

Rudi, będąc wyższy ode mnie co najm niej o gło- 
ę, musiał rozmawiając ze mną mocno się pochy- 

ać. Szczupły, o długich rękach i nogach sportowca, 
wym kołyszącym się krokiem przypominał lekko­

atletę.
Twarz miał skupioną i poważną. Gdy mówił, wy- 

iawało się, że ten człowiek nie potrafi nigdy rzucić 
głupstwa ani taniego żartu. Skronie jego gdy prze- 
myśliwał nabrzmiewały żyłami i na wszystko zaw­
sze miał lakoniczną i jednakowo treściwą odpo­
wiedź.

Obok nas szedł tłum  ludzi przedmieścia, ubranych 
adświętnie i  dziewczęta były w kolorowych, roz­
sianych sukienkach. Za nami dreptała Jakaś babi- 
ia, odmawiająca pacierze i krzycząca natarczywie i 
głośno: „Matko Niepokalana, M atka Wieczysta, 
praw bym ujrzała Cię znowu".

Nie zwróciłbym uwagi na natarczywy krzyk ba- 
iny, gdyby nie uchwyciła się ręki Rudiego i wtedy 

zauważyłem, że na twarzy Rudiego zarysował się od 
skroni aż do podbródka zły i  twardy grymas. Wy­
rywając rękę, odrzucił żebrzącą staruszkę tak, że 
upadła na cmentarne kamienie. Pochyliłem się i  po­
mogłem je j wstać. Wtedy spostrzegłem że Rudi wy­
ją ł szybko z kieszeni dość suty datek i rzucił klną­
cej go staruszce.

Z Rudim spotykałem się już nie po raz pierwszy 
i stały kontakt z nim utrzymywałem przez Karolę. 
Według otrzymywanych od Walmonta dyrektyw, 
musiałem spotykać się z nim częściej.

J. NARBUTT 2)

FILIPOMKA Z  „U N IO N  TEXTILLE”
Walmont, charakteryzując Rudiego, określał go 

jako człowieka, o którym  w organizacji nie ma wy­
krystalizowanej opinii. Związał się z nami niedawno
i trudno o nim byłoby sądzić. Tym niemniej w jego
rejonie utrzymywano, że jest tó przebiegły bojo­
wiec, który swoim spokojem umie wyprowadzać w
pole brutalnego wroga.

W  historii te j przyjdzie się nam jeszcze zetknąć z
dwiema dziewczętami. Jedna z nich nazywała się 
Karola, drugiej zaś imienia nie znałem. Przezywali­
śmy ją  Filiponką.

Karola była wysoka, cienka jak  osa w talii, o 
zgrabnych, mocnych nogach. W  koturnach, które 
nosiła, różowiły się bose pięty. Było coś w je j uro­
dzie ponętnego i bezwstydnego zarazem. Teraz, 
wspominając ją  wydaje mi się, że jakiś cynizm prze 
biegał przez tę zwierzęco ładną urodę.

Była ona łączniczką Rudiego i między nim a na­
mi przebiegają granica Generalnej Guberni!, którą 
Karola potrafiła w zależności od potrzeb zawsze 
prz.ekraczać.

Filiponką była najlepszego zdania o Karoli. Moż­
na było określić, że Filiponką jak  gdyby kochała się 
w Karoli. Podobała się je j u Karoli szybka i umie­
jętna reakcja w każdej sytuacji, w której by się nie 
znalazła. Przede wszystkim małej, zaniedbanej Fi- 
liponce odpowiadała ujmującą prezencją Karoli.

Filiponką pracowała już dość długo z nami. By­
ła jak  śrubka w maszynie, jak mały trybik i  dzięki 
wielu tego rodzaju śrubkom i trybikom nasza ma­
szyna wciąż pracowała, wciąż była w ruchu.

Erwin przezwał tę dziewczynę Filiponką. Brało to 
się stąd, że ta  mała niepozorna dziewczyna pocho­
dziła z rodziny, która przywędrowała do Polski w 
okresie prześladowań religijnych w carskiej Rosji. 
Wychowała się, jak  i je j rówieśniczki, w jednym z

żeńskich klasztorów Filipinów na pograniczu Prus 
Wschodnich. Prawdopodobnie je j wychowanie klasz 
tome musiało wywrzeć pewne piętno na je j sposo­
bie obcowania. Pewna nieśmiałość w obejściu, a je ­
dnocześnie głębokie posłuszeństwo, jak  gdyby zazna 
wanie przyjemności w  posłuszeństwie. Gdy mi E r­
win opowiadał o pochodzeniu naszej łączniczki, za­
pytałem go wówczas;

—  Słuchaj, czy ona wszystko przyjmuje z taką 
pokorą.

Właściwie Erwin nie pamiętał, by kiedyś było i- 
naczej. Cicho wkraczała w konspiracyjny zaułek ap­
tekarskiego domostwa, wymykała się stamtąd nie- 
spostrzeżenie i  znowu gdy była potrzebna wracała. 
Osobiste je j żyde płynęło poza naszą świadomośdą 
i jestem przekonany, że i  poza je j własną świado­
mością. Płynęło, bo płynąć musiało, płynęło, gdyż 
dzień ma dwanaście godzin latania z bibułą i  bro­
nią i wszystko w tych godzinach tętni żydem, i te 
dwanaśde godzin dnia stawały się jak gdyby drugą 
je j naturą, nawykiem.

Wydaje mi się, że gdyby Filiponką dowiedziała 
się, że obchodzi kogoć je j życie, je j dwanaście go­
dzin dnia i je j samotne noce, opuściłaby skośne, nie­
co mongolskie oczy i uniosłaby je  znowu zdziwiona.

Byłoby uproszczeniem sprowadzenie narodzin Fi- 
liponów do problemu kośdelnego żegnania się dwo­
ma czy trzema palcami. W  genezie powstania F ili­
pinów doszukać się można buntu przeciwko skost­
nieniu ortodoksyjnych form  chrześcijaństwa. Nie u- 
lega wątpliwości, że ludzie d  w tam tej epoce, na 
swój sposób prymitywny a równocześnie namiętny, 
walczyli o lepszą dolę człowieka. Głosili równość 
między ludźmi, gromadnie uprawiali ziemię, odma­
wiali noszenia broni.

...... .................  ą - ..i..................

Prześladowani przez cara Pawła, opuścili 
nadwołżańskie, rozpryskując po środkowej 
pie. I  otóż to, gdy ważyły się losy kraju je j W® 
i  kraju, w którym  się urodziła i w którym j6 
chowano, mała dcha Filiponką nie szukała 
nia w dszy starowierskiego klasztoru na po8T&̂  
czu Prus Wschodnich.

Wstępując do organizacji, jak to mówił 
prosiła o jedno, o to, by uszanowano w niej f°’ ,e 
trudno przyjdzie je j od razu brać udział w roł>° 
z bronią w ręku.

Wywołało to dużo wesołości. Nasz aptekarz, i . 
się o tym  dowiedział (nie wiem zresztą od ko£ . l 
opowiadał, że miał już do czynienia z tego 
ludźmi w starej wojnie światowej i serdecznie 
śmiał, aż się ksztusił od śmiechu, opowiadają2 P 0. 
k i dowcip o tym, jak jednemu upartemu sekc'ar 
wi za karę kazano całować karabin:

—  O, nasz dowódca batalionu, niejaki Żubro^3 * 
by ją  z tego wyleczył.

—  Trzy razy dziennie całowałaby karabin, 
men w pacierzu —  Powtórzył: — całowałaby ka 
bin, a gdyby to nie pomogło musiałaby spać z 
rabinem.

Namyślił się a potem o naszej Filiponce: j
—  No spać, to by nie spała, bo dla takiej 10

szkoda karabinu do łóżka. f0,
I  zmieniając temat rozmowy, starał się być 

śnym.
—  Przecież jasne jest, że wychować dzieci me

miałoby to, a co dopiero z kimś spać. ^
Erwin przerwał aptekarzowi, stwierdzając sU*L . 

że to pierwsze jest na ogół trudniejsze, stwier<Lie 
jąc filozoficznie, że wychowanie dzieci to znaę ^ 
poważniejsza rzecz od przespania się. Widocznie 
jego sformułowanie przypadło do gustu stars i 
panu, gdyż udobruchał się i cicho przyznał:

—  Może macie rację. -ej
I  znów zmieniając ton ze sprośnego na bard®

uroczysty, mówił: a
—  Ale te j dziewczynie to pistoletu szkoda da 

do ręki.
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